
N" 28. Kraków, Piątek 5 Lutego 1892. Rocznik XLY.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłka pocztowa 12 o. 
We Lwowie po l© *. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1.».

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na 1 miesiąc,

1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

W m i e j s c u  
Foostą w państwie austryackiem 

»

n a  cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. 8 złr.

niemieckiem
” do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenumeratę przyjmuje słę tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Sitety z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Bękopiamów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowy prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Eerza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petity za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Wadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmuję ogło­

szenia pp. Reiohmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W  m i e j s c u  na L u t y ...................... złr. 1-80
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 3.60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłką pocztowy w państwie

Austryackiem na L u t y ................... złr. 2 50
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 5 —
Z przesyłką pocztowi w państwie

Niemieckiem na L u ty ......................marek 6
Od 1 Lutego do 31 Marca . . . .  „ 12

MT Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

K raków  4 lutego.

Rzymski nasz korespondent zaznaczył już 
wczoraj pokrótce doniosłość nominacyi następcy 
kardynała Simeoniego. Jeśli dziś powracamy 
raz jeszcze do tego faktu, to dlatego, iż po­
wołanie kardynała Ledóehowskiego na stano­
wisko prefekta Propagandy jest wypadkiem 
radosnym w Kościele polskim, a dla narodu 
naszego znacz|cym i krzepi|cym.

Wpływ wielki i władza obszerna, połączo­
ną z godnośiią prefekta Propagandy, tłuma­
cz! jasno, dlaczego powołanie Polaka na tę 
godność sprawiło wszędzie silne i głębokie 
wrażenie. Stanowisko prefekta kongregacyi 
propagandy wiary jest w hierarchii rzymskiej 
jednem z najpierwszych ; w kolegium kardy- 
nalskiem, po kardynale wikary uszu, kardynał 
prefekt propagandy ma drugie miejsce, nawet 
przed sekretarzem stanu. Lecz nie o dostoj­
ność sam | tu chodzi —  wszak przed wiekami 
Polak przewodniczył obradom Soboru i był 
bliskim tyary. Lecz doniosłem jest powierze­
nie urzędu, który stale piastowali zwykle 
purpuraci W łosi, przedstawicielowi narodowo­
ści uciśnionej i podejrzywanej. Je3t w t°m  
dowód niezawisłości Stolicy św. od wszelkich 
wpływów zewnętrznych, a zarazem dowód u- 
znania dla tych przymiotów i zdolności do 
spełnienia wielkich zadań kościelnych i dy­
plomatycznych, jabiemi od czasów Czackiego 
Polacy w Rzymie się zaznaczyli. Doniosłym 
jest także szeroki zakres tej władzy, która 
obejmuje nietylko sprawy dalekich misyj w in ­
nych częściach świata, ale także sprawy ob­
rzęk ow e na wschodzie Europy i stanu Ko­
ścioła w krajach, ulegających prześladowa­
niom, a tern samem mogących być zaliczo- 
nemi do krajów w stanie misyi.

Czyż potrzeba zbijać powtarzaj|ce się za­
wsze, a więc i przy tej sposobności domysły 
i kombinacye o jakowychś sprzecznych prą­
dach i wpływach, ścierających się w W a­
tykanie; czyż nie same się sądzą pogłoski, 
które dziś w nominacyi Polaka widzą oznakę 
przewagi Francyi w W atykanie! Są one nie­
tylko dowodem ignorowania obecnego kierun­
ku polityki francuskiej, ale przedewszystkiem

zupełnej nieznajomości jedynego i stałego 
motywu, który działa i wpływa na każdy akt 
woli Leona X III —  względu na dobro Ko­
ścioła.

I w tern właśnie doniosłość tej nominacyi 
nietylko dla całego K ościoła, ale i dla nas 
w szczególności, doniosłość w podwójnym 
kierunku, raz ze wiględu na narodowość do­
stojnego Nominata, a po wtóre ze względu na 
jego osobistość.

Każdy krok Leona X III nacechowany za­
wsze był i jest wielką przezornością, poprze­
dzony głęboką rozwagą. Więc gdy dziś w ręce 
Polaka oddaje Ojciec św. kierownictwo kon­
gregacyi, w której zbiegają się interesy nie­
tylko religijne i cywilizacyjne, ale nawet i 
polityczne całego zachodniego świata, oddaje 
ster misyj katolickich, obejmujących całą nie­
mal kulę ziemską —  toć to chyba znak, iż 
Polak u stera nie jest już dla świata kultury 
zachodniej synonimem walki i przewrotu, ale 
oznaczać może pokój i organizacyę, że nie 
jest on dla tego świata — a mówimy zawsze 
tylko o Zachodzie —  wyzwaniem i groźbą, 
ale przeciwnie może być rękojmią i uspoko­
jeniem.

Sama osobistość nowego prefekta Propa­
gandy wskazuje jednak w wyższym może 
jeszcze stopniu, jak dalece działalność ko- 
ścielno-polityczna Leona X III  płodną była 
w błogie skutki dla Earopy i Polski. Raz 
jeszeze powtórzyć musimy, że krok ten Pa­
pieża nie wywołał nigdzie zaniepokojenia. 
Jestto bardzo wybitnym i wyraźnym znakiem 
faktu, którego objawy od pewnego czasu ob­
serwować możemy, iż polityka, której niegdyś 
ofiarą był X. Ledócbowski, jest dziś na dro­
dze do zupełnego upadku i bankructwa. Wśród 
ciężkich i dla nas podwójnie bolesnych, bo 
pod względem religijnym i narodowym za­
równo bolesnych przejść i prób, dokonywał 
się ten zwrot, ta zmiana w stosunkach nie­
mieckiego państwa do Kościoła. Nominacya 
prefekta Propagandy oznacza, że w tern prze­
kształcaniu się stosunków osiągnięto już rzecz 
bardzo ważną, to jest pewien stopień ufności 
i dobrej wiary z tej strony, zkąd przez tak 
długo szła tylko nienawiść i podstęp. Wła 
śnie to, że prawie bezpośrednio po nowem 
obsadzeniu arcybiskupiej stolicy gnieźnieńsko- 
poznańskiej, mógł Leon X III, z zupełnym  
spokojem o dobro Kt ścioła w państwie nie­
mieckiem, powołać kardynała Ledóehowskiego 
na tak wielką i zaszczytną godność —  w ła­
śnie to nadaje dzisiejszemu stanowi rzeczy 
cechę stałości i  spokoju.

To też z radością prawdziwą i szczerą wi­
tamy nominacyę X . kardynała Ledóchow- 
skiego, wieńczącą tak zasłużenie jego piękną 
dla Kościoła działalność, podnoszącą żywioł 
polski w Kościele i świecie, jako równorzę­
dny z innemi czynnik religijny i cywiliza­
cyjny, a dla Kościoła samego oznaczającą 
spokój po walce.

Przegląd polityczny.
Czytamy w Fremdenblacie: „W kolach posel­

skich krążą pogłoski, że rząd przedłoży nieba­
wem Izbie projekty o wiedeńskich robotach ko­
munikacyjnych. Projekty jeszcze w obecnej sesyi 
mają być załatwione w komisyi. Obrady w ple­
num odbędą się jednak dopiero w sesyi dodatko­
w ej, która ma b jć  zwołana na miesiąc maj, i na 
której przedłożony będzie także projekt o sprawie 
uregulowania waluty."

P. Plener po kilkodniowych namysłach zrzekł 
się ofiarowywanej mu ministeryalnej pensyi w na­
grodę za porzucenie parlamentu i ułatwienie swo­
jemu stronnictwu zbliżenia się do rządu; uczynił 
to „ze względu na dotychczas niepewne stanowi­
sko lewicy.11 Rokowania, w których pośredniczył 
p. Schmeykal, miały widocznie na celu pozyska­
nie dla przywódcy liberalnego obozu ministeryal­
nej pensyi bez złożenia mandatu; korespondent 
wiedeński Koln. Ztg, o którym m ówią, iż stoi 
bardzo blisko p. P lenera, utrzymuje, że to jest 
tylko czysty wymysł hr. Taaffego, żeby prezydent 
wspólnej Izby obrachunkowej nie mógł być ani 
deputowanym austryackim, ani węgierskim. Hr. 
Taaffe jednak widocznie przy swojem „uprzedze­
niu" energicznie upierał się , kiedy dwugodzinna 
konferencya, odbyta we wtorek pomiędzy nim a 
Drem Schmeykalem, nie odniosła pożądanego dla 
p. Plenera skutku.

Niewiadomo o ile szczęśliwszym był p. Schmey­
kal w drugiej części swojej misyi, mającej na 
celu sprawę ugody czesko-niemieckiej; tyle tylko 
wiadomo z komunikatu, zamieszczonego w Frem ­
denblacie, że „konfarencye pomiędzy prezydentem 
ministrów a przywódcą stronnictwa nie są jeszcze 
zakończone" i że „należy oczekiwać dalszych na­
rad." Chodzi o sprawę narodowego rozgraniczenia 
powiatów czeskich. Feudalni właściciele większej 
posiadłości żądają, aby tę sprawę odroczyć; tłu 
maczy ich zapatrywania V aterlan d: „Mówi się o 
rozgraniczeniu powiatów sądowych, a myśli się 
o wyłączności niemieckiego języka, jako urzędo 
wego w pewnej części kraju. Ażeby ten cel osią­
gnąć, nie przyznając się do tego jednak głośno, 
kieruje się z niemieckiej strony pracami komisyi 
rozgraniczającej; żaden przecież z kompaciscen- 
tów z dnia 26 stycznia 1890 r. nie zobowiązał się 
przykładać ręki do takiego celu. Dlatego nikt, kto 
ma przed oczami tekst protokółu, dziwić się nie 
może, iż istnieje życzenie, aby prace komisyi od­
graniczającej były zupełnie ukończone ; wtedy ty l­
ko można będzie zbadać, czy ich celem było za­
pobieżenie nieporozumieniom, czy też sztuczne 
stworzenie wyłącznych narodowych powiatów." — 
Niemcy czescy domagają się przedłożenia wygo­
towanych dotychczas, niezupełnych operatów sej­
mowi do zatwierdzenia już na sesyi najbliższej; 
ponieważ w takim razie niepodobna będzie dla 
nich znaleść większości, położenie rządu w obe­
cnej sytuacyi jest niezmiernie trudne.

Odznaczenie margr. Baqnehem a sprawiło wiel­
kie wrażenie w Budapeszcie; powszechnie zwra 
cają uwagę na okoliczność, że minister Barosz, 
który równą położył zasługę około przeprowadzę 
nia traktatów handlowych, został zupełnie pomi­
nięty. Rozeszły się najsensacyjniejsze pogłoski; 
opowiadano o nadzwyczaj burzliwej radzie gabi 
netowej i ewentualnych zmianach w ministerstwie; 
wymieniano także nazwisko Barosza pomiędzy 
kandydatami na prezydenta nowego parlameatu. 
Z poważnej jednak strony zapewniają, że człon­
kowie gabinetu węgierskiego są między sobą naj­
zupełniej solidarni i że ta solidarność objawi się 
wyraźnie przy nadarzonych w najbliższej przy­
szłości okazyacb. Co się tyczy komentarzy, nawią­
zanych do dekoracyi margr. Bacquehema, fakt, że 
Barosz do tej chwili odznaczenia nie otrzymał, 
tłomaczy się tylko tern, iż prezydent ministrów p.

Szapary był przy ostatnich wyborach zajęty w spo­
sób absorbujący go wyłącznie i dlatego nie miał 
sposobności do poczynienia odpowiednich kroków. 
Polityczną sytuacyę zresztą wyjaśni najlepiej wiel­
ka mowa hr Szapardgo, zapowiedziana w Temesz 
warze na najbliższą niedzielę.

W sprawie szkolnej zabierają głos Hamburger 
Nachrichten-, nikt nie wątpi, że książę Bismarck 
duszą i ciałem popiera opozycyę przeciwko Capri- 
viemu i Zedlitzowi, zwłaszcza że przypomina tak 
bardzo zainaugurowany przez niego samego Jcul- 
turkam pf. Zachodziła jednak ta nietyle trudność, 
ile niewygoda, że niedawno temu, kiedy książę 
łudził się nadzieją zorganizowania takiejże opo- 
zycyi na podstawie traktatów handlowych, oświad­
czył urbi et orbi, że narodowo-liberalnych uważa 
za stronnictwo bez charakteru i bez zasad, oraz 
że sam łączyłby się najchętniej z konserwatysta­
mi. Dlatego też teraz głos Hamburger Nachrichten 
odzywa się późno i ostrożnie. Rząd Wilhelma I 
— pisze organ księcia — zakończył walkę kul- 
turną według możliwości & i’amiable, ażeby wobec 
sytuacyi zagranicznej uspokoić niesnaski wewnę­
trzne, które osłabiały państwo i dawały możliwość 
zaszczepiania z zewnątrz wewnętrznego niezado­
wolenia. Usiłowanie jednak dzisiejszego rządu, 
dążące do zupełnego zadowolenia życzeń strony 
niezadowolonej, doprowadzić może szybko do do 
świadczenia tej prawdy, iż zadowolenie jednych 
równoznaczne jest z niezadowoleniem drugich. 
Wogóle ton tych uwag w porównaniu z tonem, 
jakiego używa prasa liberalna i wolnomyślna, n a ­
zwać można niezwykle i uderzająco łagodnym.

Zresztą w przebiegu przesilenia politycznego 
w Niemczech nie zaszło nic nowego. Hannover- 
scher K urier, organ Bennigsena, stwierdza wpra­
wdzie, że Bennigsen nie wręczył wcale podania 
o dymisyę, przyznaje jednak, że ewentualna kry­
zys gabinetowa nie jest bynajmniej już usunięta 
zupełnie i że w czasie najbliższym musi zapaść 
decyzya o ważnych kwestyach personalnych. — 
W komisyi szkolnej rozstrzygają konserwatyści; 
większość za ustawą wynosi 16 głosów; przeciw­
ko ustawie oświadczy się 12 głosów. Mniejszość 
ma podobno zamiar chwycić się polityki obstra- 
kcyjnej i przewlekać obrady komisyi całemi mie­
siącami.

Berlińska socyalno demokratyczna Vorwdrts  o- 
głosiła przed kilkoma dniami tekst reskryptu księ 
cia Jerzego saskiego, głównokomenderującego sa­
skim korpusem armii do podwładnych mu komen­
dantów wojsk, który wskazuje na mnożące się 
wypadki pastwienia się nad żołnierzami. Doku­
ment ten przytacza tak straszne fakta , że wyda­
wałyby się nieprawdopodobne, gdyby nie były 
urzędowo stwierdzone; jedynie niezmierzona dzi­
kość i niesłychane zezwierzęcenie mogły się zdo­
być na coś podobnego. Książę Jerzy upomina 
wyższych oficerów, ażeby surowo przestrzegali 
ludzkiego obchodzenia się z żołnierzami, w prze­
ciwnym bowiem razie pomaga się tylko agitacyi 
socyainc-demokratycznej. Dzienniki niemieckie ko 
rzystają z manifestu księcia, aby położyć nacisk 
na konieczność reformy wojskowej ustawy karnej 
w duchu zaprowadzenia publicznego postępowania.

W depeszy Koln. Z tg o nominacyi jenerała Pe- 
trowa dyrektorem departamentu kolejowego w mi­
nisterstwie komauikacyj zachodzi zapewne jakaś 
niedokładność, ponieważ Petrow stanowisko to 
oddawna już zajmował. Niektóre dzienniki domy 
ślają się pomyłki i sądzą, że chodzi tu o nomi 
nacyę Petrowa ministrem w miejsce Htibbeneta. 
Jenerał Petrow był już kandydatem na ministra 
po ustąpieniu Possjeta; pełnił następnie obowiązki 
adlatusa  przy następcy Possjeta, Paukerze. Petrow 
jest oficerem od r. 1855, a jenerał majorem od 
r. 1878; przedtem był profesorem w instytucie 
technologicznym. Po katastrofie pod Borkami zo­
stał wysłany na miejsce wypadku dla poczynie­
nia specyalnych dochodzeń. Ma lat 56 i słynie 
jako dobry technik, a zwłaszcza jako specyalista

do maszyn parowych; zresztą o zdolnościach jego 
mówią rozmaicie, uważają go jednak powsze­
chnie za człowieka ambitnego, energicznego i bez­
względnego.

Kreuz Z tg  wbrew wszelkim dotychczasowym 
zaprzeczeniom twierdzi, że odwołanie Hurki z W ar­
szawy jest już postanowione; następcą jego ma 
być gubernator Inflant Sinowjew.

Korespondencya „Czasu1!
Poznań 2 lutego.

(*) Niejednokrotnie żalono się, że niewystarcza­
jącym jest u nas związek i stosunek kół naszych 
parlamentarnych do krajowej publicystyki i opi­
nii. Zwłaszcza też ubolewa się, że nie dosyć wcze­
śnie i niedosyć wyczerpująco na razie dowia­
dujemy się o głównej treści wystąpień naszych 
posłów, o wybitnych, wytycznych punktach tych 
wystąpień. Pisma nasze posiłkować się muszą 
w pierwszym rzędzie referatami gazet niemieckich, 
z których najczęściej mało dowiedzieć się można. 
Referenci gazet niemieckich przeciążeni pracą spra­
wozdawczą, szybką, wyścigową, bardzo chętnie 
odpoczywają podczas mów posłów naszych, albo 
zaledwie zanotują piąte przez dziesiąte, nieraz z o- 
puszczniem najbardziej zasadniczych punktów. 
Niekoniecznie zła wola powoduje niemi. Nie ro­
zumieją oni stanowiska i potrzeb naszych, albo 
co gorsza źle rozumieją; nasi referują byle zbyć! 
My tu w kraju, skazani na te referaty, nie mo­
żemy sobie nieraz zdać sprawy z położenia rze­
czy, ze związku i rozwoju dyskusyi. Poniekąd się 
to wynagradza następnie częściowo, bo nadcho­
dzą w kilka dni stenograficzne sprawozdania, 
z których większe dzienniki nasze podają dosło­
wne tłomaczenia. Dowiadujemy się dokładnie, co 
było treścią mów, ale obrazu całości nam to nie 
daje, bo nie znając dokładnie mów poprzednich, 
mów przeciwników, nie umiemy sobie zdać spra­
wy ze związku obrad. Zaradzić temu trudno, bar­
dzo trudno i nie byłoby słusznie, gdybyśmy ko­
mukolwiek z tego powodu robili wyrzuty, czy to 
posłom, czy gazetom naszym. Byłoby dobrze, gdy­
by było lepiej, ale jak  na nasze domowe potrze­
by polityczne, wystarcza ostatecznie to, co i jak  
jest.

Pragnęlibyśmy jednak zwrócić uwagę kół od­
nośnych na inne niedomaganie, któremuby może 
należało koniecznie zaradzić w sposób, wart obmy­
ślenia odpowiednich środków. Mowy posłów na­
szych najczęściej przebrzmiewają w murach sa- 
mychże zebrań parlamentarnych, a skutkiem nie­
chętnego lub niedbałego sprawozdawstwa gazet 
niemieckich prawie zupełnie nie oddziaływają w od­
powiedni sposób na szerszą opinię niemiecką, bo, 
jak  się zdaje, dzienniki niemieckie i referenci ich, 
chociaż podają po pierwszych krótkich następnie ob­
szerniejsze sprawozdania wedle stenograficznych 
zapisków, to znów przez tradycyjną niedbałość, 
nie zadają sobie trudu w opracowaniu treściwem 
mów naszych posłów. Skokiem je  zbywają, byle 
prędzej, byle dalej; zresztą jak  rozumieją.

Możeby więc nie było nieuzasadnionem życze­
nie żeby mówcy nasi sami za pośrednictwem Ko­
ła, weszli w jaką  stałą umowę przynajmniej z głów­
niejszemu i życzliwszemi organami opinii niemie­
ckiej i dostarczali im sami treściwego refera­
tu, niepomijającego tych właśnie punktów, które 
uważają za najgłówniejsze. Przypuszczamy, że re- 
dakcye gazet tych chętnie by się zgodziły na te­
go rodzaju pomoc, ułatwiającą im pracę, a  dla 
nas niesłychanie ważną, byle naturalnie pomoc ta 
przychodziła w porę, a  nie po czasie, bo redak- 
cya, drukarnia i prasa pospieszna, czekać nie mo­
gą: chodzi im o pierwsze najważniejsze wrażenia.

Przykrym to być może trudem, powiedzieć mo­
wę a następnie jeszcze ją  streszczać i posyłać do

NAJMŁODSI.
(20) POWIEŚĆ

przez A dam a Krechowieckiego.

C z ę i ć  p i e r w s z a .

(Ciąg dalszy).

IV.
Po lewej stronie wielkiego dziedzińca pałaco­

wego, ukryty w cieniu drzew, stał duży partero­
wy budynek, tworzący oficynę. Były tam pokoje 
gościnne, a pośrodku mieszkanie, z dwóch nie­
wielkich izdebek złożone, zajmowane od lat wielu 
przez dawną sługę Czarnoszyńskich, Maryannę 
Malicką.

Za młodu panna służąca marszałkowej, później 
klucznica i przełożona nad całą żeńską służbą, 
dziś z powodu wieku i sił, już bardzo zwątlonych, 
nie miała ściśle określonych obowiązków. Przy­
wiązana gorąco do swoich państw a, zwłaszcza do 
marszałka i Romana, dla Zygmusia miała niewy­
czerpane skarby czułości, psuła go pieszczotami, 
a dogadzała we wszystkiem.

W całym dworze panna Malicka używała nie­
zwykłego poważania. Jeden tylko stary marsza­
łek nazywał ją  poufale po imieniu; inni, nawet 
pani Zenobia, okazywali jej względy, należne nie­
tylko jej wiekowi, ale zasługom i wyjątkowej 
wierności. Traktowano ją  jako należącą do rodzi­
ny. Nie zdarzało się też nigdy, aby wśród licznej 
służby pałacowej ktokolwiek głos podniósł, lub 
jaką zaniósł skargę przeciw pannie Maryannie, 
chociaż jej gorliwość i skrupulatność w pełnieniu 
obowiązków dozorczyni niezbyt nieraz dla opie­
szałych lub mniej uczciwych była dogodną.

Wiek — siedmdziesiąty rok życia —  osłabił 
Wzrok panny Maryanny, przygarbił drobną postać,

pofałdował zmarszczkami m ałą, szczupłą twarzy­
czkę, ruchom odebrał dawną żywość. Z czasem 
też, nie abdykując wyraźnie ze swej władzy, pan­
na Malicka musiała wszakże wyszukać sobie wy- 
ręczycieikę w kłopotliwych zajęciach klucznicy, 
zadawalniając się ogólnym nadzorem.

Nadzór ten polegał głównie na przestrzeganiu, 
aby cała służba żeńska, skoro św it, była na swo­
ich stanowiskach.

Panna Malicka budziła się zimą i latem bardzo 
raniutko ; krótkim pacierzem rozpoczynała dzień, 
poczem, odziana na prędce w szlafroczek szarej bar­
wy, w białym czepeczku latem , a w chustce cie­
płej w zimie, wychodziła na dziedziniec.

Z pianiem kogutów rozchodził się wówczas 
cienki, przenikliwy głos je j, wołający dziewkę 
piekarnianą:

— Kasiu! Kasiu!.,.
To było hasło, powołujące do pracy całą służbę. 

Zjawiała się natychmiast zaspana, gruba Kaśka, 
a za nią ukazywały się inne postacie, spieszące 
do gospodarskich zajęć. Czasem panna Malicka 
szła jeszcze do kuchni, do piekarni i spiżarni, 
wydawała niektóre dyspozycye, przyczem gderała 
okrutnie, wytykając niedokładności i zaniedbania, 
a wreszcie wracała do siebie.

Skromne to było, ale schludne mieszkanko. 
Większy pokój, pierwszy od wejścia, był sypiał 
n ią , a zarazem salonem, w którym panna Malicka 
przyjmowała czasem bardzo dystyngowanych gości, 
najczęściej zaś pana Marszałka. Zachodził on tu 
nieraz dawniej, gdy mu zdrowie służyło, pogawę­
dzić o dobrych dawnych czasach z t ą , która je 
w żywej i zarówno, jak  on, serdecznej miała pa­
mięci.

W tym też pokoju mieściły się niektóre z tych 
czasów pamiątki. Nad łóżkiem, poniżej obrazu 
Matki Boskiej i szczególnem nabożeństwem panny 
Maryanny otaczanego, zczerniałego wizerunku Pa­
na Jezusa Milatyńskiego, palm poświęcanych i du­
żej gromnicy woskowej, wisiał zatarty już, zblakły,

prawie nie do rozpoznania portret dagerotypowy 
pani Marszałkowej.

Główne miejsce w tym pokoju, naprzeciw łóżka, 
pomiędzy dwoma oknami, zajmowała komódka 
mahoniowa z ozdobami bronzowemi, dar Marszał 
kowej. Na tej komódce stało kilka filiżanek sa­
skich, a wśród nich, pośrodku, niewielki zegarek 
bardzo misternej roboty z wypukłym, okrągłym 
cyferblatem, na kozich nóżkach stojący. Wszystko 
to były pamiątki czasów dawnych, otrzymane 
w dniu imienin lub w ważniejszych chwilach ży­
cia. Wszystko to codziennie, wróciwszy z rannej 
inspekcyi, panna Malicka starannie ocierała z ku­
rzu i ustawiała na swem miejscu. Tych pamią­
tek nikomu innemu dotknąć się nie było wolno; 
nawet Kaśce, owej dziewce grubej, faworytce pan­
ny Maryanny, wyłącznie niemal do jej usług prze­
znaczonej.

Kasia miała obowiązek, niezwłocznie po przy­
wołaniu, rozniecić ogień na dużym kominku, za j­
mującym sobą znaczną część pokoju, przysunąć 
do kominka wygodny fotel o wysokich poręczach 
a niskich nogach i ustawić przy nim długi tap- 
czanik. Na fotela zasiadała panna Malicka, a przy 
ogniu ustawiała Kaśka kilka wysokich garnusz­
ków kawy i kilkanaście mniejszych garnuszków 
śmietanki. I rozpoczynała się czynność niezmier­
nej doniosłości: przyrządzanie kawy dla Marszał 
ka, państwa młodszych i Zygmusia, dla którego, 
oprócz kawy, smarzyły się jeszcze przy tym ogniu 
rozmaite przysmaczki, rozkoszne grzaneczki, n a ­
kładane grubo kożuszkiem śmietanki i posypywa­
ne z wierzchu warstwą cukru. Przyrządzanie k a ­
wy było specyalnością Malickiej. Kawa jurpolska 
słynęła w całej okolicy, a  sława ta  zobowiązy­
wała zacną pannę Maryannę do wynajdywania 
coraz nowych ulepszeń i kombinacyj w doborze 
gatunków, paleniu i mieleniu ziarnek kawy, 
ą głównie w przyrządzaniu fusów. Cała reszta 
ranka poświęconą była temu zajęciu i odmawia­
niu pacierzy.

Na przysuniętym do fotelu tapczanie rozłożona 
była zawsze duża księga w starej, skórzanej 
oprawie. Karty jej grube, bibulaste, zczerniałe 
były i zżółkłe, zwłaszcza u dołu, w miejscach, 
gdzie się ich dotykały palce, zwilżane najczęściej 
w bardzo prosty sposób, dla łatwiejszego rozdzie­
lania klejących się stronnic. Druk tej księgi 
wielki, wyraźny, nie nużył osłabionego wzroku, 
a zresztą wszystkie modlitwy, w niej zawarte, 
wszystkie godzinki, litanie i tajemnice różańca, 
umiała panna Maryanna na pamięć.

Taki wszakże był nieodmienny obyczaj, że 
księga musiała być otwarta i kartki przewracane 
za kartką, chociaż modlitwy szeptane były z pa­
mięci, a oczy z pod okularów patrzały gdziein­
dziej. W zimie, a często i w lecie, gdy ranek 
był mglisty, Kasia po obu stronach księgi usta­
wiała dwie zapalone świece łojowe, w wysokich, 
mosiężnych lichtarzach, a obok, na takiejże pod­
stawce duże szczypce, w kształcie otwierających 
się kominków z rękojeścią, jak  u nożyc, do „ob­
jaśniania11 świec, na których co chwila knot na­
rastał.

Gdy już wszystko było przygotowane, panna 
Malicka zasiadała w fotelu, nakładała na nos 
wielkie okulary w żółtej, mosiężnej oprawie 
i rozpoczynała godzinki pół głosem, przerywając 
od czasu do czasu to pobożne zajęcie, aby za­
glądnąć troskliwie do garnuszków z kawą. Po 
ukończeniu pacierzy, panna Maryanna gasiła świe­
ce szczypcami i zamykała księgę, a wówczas 
wbiegał nieraz Zygmuś, witając serdecznie swoją 
kochaną, jak  ją  nazywał „babcię." Babcia uśmie 
chała się rozkosznie na widok swego pieszczocha 
i rozpoczynało się karmienie przysmakami i naj­
doskonalszą kawą, w osobnym, dla niego przygo­
towanym garnuszku.

Tego poranku, kiedy Ola, uciekłszy z Oksaniny, 
wbiegła zdyszana, nieprzytomna prawie, na dzie­
dziniec jurpolski, panna Malicka wracała właśnie 
przez ten dziedziniec z oględzin piekarni. Szła

zwolna, mrucząc pod nosem, niezadowolona z doj­
rzanych dziś nieporządków. Nowo przyjęta dziew­
ka odpowiedziała jej zuchwale na zwykłe gde­
ranie, do którego cała służba oddawna była na­
wykła, a  to niespodziewane zuchwalstwo do ży­
wego obeszło staruszkę.

Szła więc chwiejnym krokiem, opierając się na 
lasce. We wzburzeniu, jakiego doznała, biały cze- 
peczek przekrzywił się na bok, mała chusteczka 
kolorowa zsuwała się z ramion, poprawiana co 
chwila drżącemi palcami.

— A to nic dobrego dziewczyna! ladaco! — 
szeptały usta. — Ja  do niej mówię, Boże mój, po 
ludzku, jak  nie wiem do kogo, a  ona odpowiada 
mi, jak  nie wiem komu! ladaco!

Na środka dziedzińca przystanęła rozgniewana 
staruszka, aby swobodniej odetchnąć i w tejże 
chwili spostrzegła Olgę.

Jakby się w biegu powstrzymać już nie mogła, 
Ola rozwarła ramiona i pędziła przed siebie, pół 
otwartemi usty chwytając powietrze. Nogi się pod 
nią chwiały, potykała się co krok, a zmieniona 
jej twarzyczka, podrapana i sińcami poznaczona, 
wyrażała okropny przestrach.

Naraz Ola potknęła się mocniej i upadła na 
trawnik, niemal u stóp Maryanny, która podziwu 
i zalęknienia pełnemi oczyma patrzała na nią.

— Co to jest?  Kto ty jesteś? Co tobie? — 
pytała, pochylając się z trudem nad leżącą nie­
ruchomo na ziemi dziewczyną.

— Kasia f K asia! — zapiszczał przenikliwy głos 
staruszki.

Za chwilę nadbiegła Kasia, dźwignęła omdlałą 
Olę z ziemi i zaniosła do i fi cyn, do mieszkania 
panny Malickiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

    - e a n o m  ■!» o — —



CZAS z Piątku 5 Lutego 1892

druku, ale ma się też wtedy pewność, że nie­
wprawna lub niechętna ręka nie okroi, nie sko- 
szlawi tego, o co głównie mówcy chodziło.

Przecież to i u nas „doma" bywa niejednokro­
tnie, że mówcy, występujący na zebraniach, jeżeli 
chcą, żeby ich referaty, mowy itd. znalazły wla 
ściwy oddźwięk w prasie, sami muszą podawać 
do gazet tenor albo treść mowy. Pamiętam, nie­
dawno skarżył się jeden z mówców na wiecu to­
ruńskim, że referat jego zbyły gazety zbyt po­
bieżnie. A podałżeś — odpowiedziano mu — treść 
obszerniejszą? Skromny mówca, uważał to za 
niewłaściwe. Być może, odpowiedziano mu, że to 
niewłaściwe, ale jest praktyczne bo stenogra­
fów, ani środków odpowiednich nie mamy, żeby 
podążać dokładnie za myślą i wywodami każde­
go mówcy.

Cóż tu dopiero żądać od Niemców, od referen­
tów, których nasze wywody ani ziębią, ani grze­
ją ?  Każdy z nich głównie zajęty chwytaniem 
w lot głównych punktów mów koryfeuszów w ła­
snych i głównych przeciwników stronnictw nie­
mieckich. O nas zupełnie, albo mało dbają; my 
mówimy, a  oni odpowiadają, zadawalniając się 
kilku rządkami ryczałtowego referatu, pomijają 
cego najważniejsze argumenta nasze, bo to wszy­
stko dla nich nom spezifisch polnischen Stand- 
p u n k t, dla którego nie mają zmysłu. A jednak 
potem cała dalsza prasa, zwłaszcza też prowin- 
cyonalna, tylko to, może nawet jeszcze w skró­
ceniu, przedrukowuje, co oni, odpoczywając raczyli 
o nas napisać. Nie rozumieją nas jednostki, nie 
rozumieją masy, przechodząc nad ciężką pra­
cą posłów naszych do porządku dziennego.

Możeby więc warto zastanowić się gdzie nale­
ży, nad sposobami usunięcia tych niedomagań, przy­
najmniej do pewnego stopnia.

Co do samych spraw bieżących, nie omyliliśmy 
się twierdząc, że nie bardzo pomyślne widoki by­
ły u tych, którzy się w prawie szkolnem spodzie­
wali prawodawczego obronienia praw naszych ję ­
zykowych. Niechętnie, jak  się zdaje i tylko zmu­
szony, przystąpił minister Zedlitz do okolicznej 
odpowiedzi na słuszne zasadniczo wywody posła 
X. Dra Jażdżewskiego, w sprawie polskiego języ­
ka wykładowego w szkołach elementarnych. Od­
powiedź wypadła dla nas niekorzystnie, jak  to 
w danych stosunkach przewidzieć było można. 
Słusznie więc następnie tenże mówca obniżył swe 
żądania do m inimum, żeby przynajmniej nauka 
języka polskiego, jako takiego, wykluczoną nie 
była. Czy i jaką  na to odbierzemy odpowiedź, 
bądżwpZenwm, bądź w komisyi, przesądzać nie mo­
żna , zwłaszcza wśród niesłychanie naprężonego 
stosunku, jaki się wytworzył w sejmie, a im wię­
cej on się napręża, tern lepiej dla nas, zwłaszcza 
gdybyśmy przekonać się mogli, że w polityce za­
wsze w pierwszym rzędzie zmierzać należy ostate­
cznie do tego, co jest możebne, chcćby daleko 
lepszem było to , co jest powszechnie upragnio 
nem, słusznem i logicznem. Dziś już nawet prze­
bąkują, że pp. nacyonal-liberały, narobiwszy tyle 
zasadniczej wrzawy, dadzą za wygraną ścisłej 
logice, żeby nie palić ostatecznych mostów dla 
przyszłości. Liberalne pisma już też wywęszyły, 
że ustępstwa dla centrum i nieznane nam dotąd 
ustępstwa dla Polaków w ścisłym mają zostawać 
stosunku z przyszłym etatem marynarki w parła 
mencie. Zobaczymy!

fekta kongregacyi Propagandy sprawiła doskona­
le wrażenie; można powiedzieć, że jest to osobi­

stość zupełnie ad hoc. W istocie kardynał podró­
żował bardzo dużo , zwłaszcza po Ameryce połu­
dniowej i północnej, stykał się z bardzo wieloma 
udźmi i może sobie zdać dokładnie sprawę z po­

trzeb religijnych rozmaitych krajów, zależnych 
od Propagandy; kardynał Ledóchowski pracował 
nawet dużo w tej kongregacyi, a zatem nietylko 
zna wszystkie jej sprężyny, lecz także będzie u- 
miał niemi kierować w sposób najodpowiedniejszy 
interesom Kościoła w krajach misyjnych. Kardy­
nał Ledóchowski wnosi do tych czynności umysł 
otwarty i zdolność do obejmowania szerokich ho­
ryzontów ; przymioty te będą miały sposobność 
objawić się w świetny sposób na pierwszorzędnem 
stanowisku, na jakie wyniosła go wola papieska.

R z y m  1 lutego.
(W .) Ponieważ znaczna liczba dzienników, zwła­

szcza francuskich, podawała wersye całkowicie 
zmyślone o ostatniem piśmie, wydanem przez 5 ciu 
kardynałów francuskich, sądzę, że powinienem za 
komunikować wam w tej sprawie wersyę, która, 
mogę to powiedzieć, jest prawie oficyalna.

Przypominacie sobie niewątpliwie, że po ogło 
szeniu listu Jego Eminencyi sekretarza stanu kard. 
Rampolli do monsgrą biskupa dyecezyi St. Flour, 
niektóre dzienniki interpretowały zupełnie fałszywie 
ten list,w sw oim tekścieprzecieżtakjasny. Kardynał 
wzywał katolików, ażeby stanęli na gruncie kon 
stytucyi, ażeby się połączyli w celu schrystyani- 
zowania rzeczypospolitej, a nie w celu stawiania 
opozycyi systematycznej i bezowocnej. Dzienniki,
0 których mowa, zapewniały, że kardynał mówił 
coś wprost przeciwnego i przedsięwzięły w tej 
sprawie kam panię, która trwała aż do ostatnich 
dni. Równocześnie, nie ośmielając się zwrócić 
wprost przeciwko Papieżowi, zwrócili się przeciw 
ko biskupom francuskim i przeciwko nuncyuszowi 
samemu, wyrzucając im , że są w opozycyi do 
Ojca św. Zrozumiecie, że nie mogło to trwać cią 
gle. Kościół nie może dopuścić, żeby prasa dy­
ktowała mu kierunek jego postępowania, zwła 
szcza w tern, co się tyczy jego zasad moralnych
1 religijnych. I  właśnie dla zaakcentowania tego 
ukazał się list kardynałów.

List ten jest w zupełnej zgodzie z widokami Ojca 
św. i odpowiada we wszystkiem zasadzie, zawsze 
wyznawanej przez Kościół w tym ważnym punkcie. 
Mogę wam zaręczyć, nie obawiając się żadnego 
dementi, że niema najmniejszej niezgodności w tej 
sprawie ani między Papieżem i biskupami fran 
cuskimi, ani między biskupami, a nuncyaturą 
paryską. Przeciwnie, skoro tylko nuncyusz stał się 
celem ataków pewnej części prasy, biskupimi naj 
wybitniejsi mężowie stronnictwa katolickiego nie 
zaniedbali okazać mu objawów najgłębszej czci i 
najwyższego uszanowania. Zresztą trzeba było, że­
by ci panowie z dzienników, przekonali się raz 
na zawsze, że w rządzie Kościoła nie można oba 
wiać się pewnych skańdalów, które się widzi 
w rządach świeckich i że nigdy żaden nuncyusz 
nie będzie prowadził polityki innej, jak  ta, której 
pragnie Stolica św.

Co do listu, który miał pisać Ojciec św., albo 
kardynał Rampolla do kardynała arcybiskupa Pa­
ryża, list ten nigdy nie istniał. Wszystko zatem, 
co o tern mówiono — między innemi wiadomość 
o podróży do Rzymu jakiejś osobistości wpływo­
w ej, ażeby nakłonić Ojca św. do nieogłaszania 
tego listu — samo przez się odpada. Dzienniki 
które się starają wywołać zm ianę, zawodzą się 
stanowczo; Stolica św. nie zmieni kierunku postę 
powania, jakiego .postanowiła się chwycić w inte 

-resie Kościoła katolickiego we Francyi.
W Watykanie przyjęto z wielkiem zadowoleniem 

deklaracyę niemieckiego ministra wyznań, p. Ze 
dlitza, o sprawie szkolnej i to nietylko ze wzglę 
d a  na interes Kościoła katolickiego, lecz także 
ze względu na interes rozmaitych państw euro 
pejskich. W Rzymie panuje przekonanie, że dla 
rozwiązania socyalnego problemu i uniknięcia przy­
krych jego konsekwencyj, jest tylko jeden środek 
schrystyanizówańia mas, a to stać się może jedy 
nie za pomocą religijnego wychowania. Cesarz 
niemiecki zrozumiał to bardzo dobrze.

Nominacya kardynała Ledóchowskiego na pre

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to­

czyła się w pierwszem czytaniu dyskusya nad 
wniesionym przez dep. B i l i ń s k i e g o  i tow. pro­
jektem do ustawy o s y s t e m i z o w a n i u  p o s a d  
o k r ę g o w y c h  i n s p e k t o r ó w  szkolnych w Gali- 
cyi. Znaczenie i potrzebę tej ustawy podnosiliśmy 
niedawno w artykule wstępnym. Uzasadniając 
swój projekt zaznaczył hr. P i n i ń s k i ,  iż odpo­
wiada on życzeniu całego kraju. Za nim przema­
wiają powody natury praktycznej i prawnej. Sta- 
lilizacya inspektorów jest głównj m warunkiem 
skutecznego nadzoru szkolnego, a odnosi się to 
w pierwszej linii do Galicyi, gdzie istnieją rozle­
głe okręgi szkolne i gdzie wskutek gruntownej 
reformy szkolnictwa krajowego powstaje wielka 
'iczba nowych szkół. Następstwem tego jest brak 
inspektorów, zwłaszcza że materyalne ich położę 
nie jest przykrem i że nie wielu decyduje się na 
jrzyjęcie urzędu, z którym połączone są ciągłe 
jodróże. Także prawne względy przemawiają za 

stabilizacyą, gdyż galicyjska ustawa krajowa, do­
tycząca nadzoru szkolnego, wspomina o inspekto­
rach okręgowych, jako o urzędnikach stałych. 
W roku 1889 wniesiono wprawdzie przedłożenie 
rządowe o stabilizacyi inspektorów okręgowych 
w całem państwie, lecz przeciw niema podniosły 
się liczne wątpliwości. Obecny projekt nie prze­
sądza kwestyi co do innych krajów koronnych, 
gdyż opiera się on tylko na specyalnych stosun­
kach Galicyi. (Oklaski).

Dep. A d a m e k  sądzi, iż sprawa ta powinna 
syć uregulowaną drogą ustawodawstwa krajo­
wego, a dep. F u s s  nie zgadza się z tern, aby 
działalność ustawy ograniczoną była tylko do Ga- 
icyi.

Dep. T e l i s z e w s k i  oświadcza, iż cn i jego 
towarzysze polityczni glosować będą za przeka­
zaniem projektu komisyi budżetowej, podnosi je ­
dnak specyalne życzenia Rusinów i twierdzi, iż 
urzędujący obecnie inspektorowie okręgowi są 
źle usposobieni dla ruskiej szkoły ludowej.

Z tego powodu zabrał głos reprezentant rządu 
szef sekcyi Dr R i t t n e r  i stwierdził, iż inspek­
torowie okręgowi bywają mianowani na wniosek 
Rady szkolnej krajowej, która propozycye swoje 
motywuje z wielką sumiennością i bezstronnością.

Dep. H e r o l d  dziwi się , iż właśnie ze strony 
tej partyi, która w programie swoim pomieściła 
wyłączenie Galicyi ze związku kraj Iw austrya- 
ckich , postawiono żądanie rozciągnięcia ustawy 
na całe państwo. Okazuje się z tego, iż byłoby 
najwłaściwiej ustawodawstwo co do zarządu szkoły 
w całości odstąpić krajom, gdyż tylko w ten spo­
sób uczyni się zadość potrzebom poszczególnych 
krajów.

Projekt Pinińskiego przekazano komisyi bu­
dżetowej.

Po krótkich obradach nad wnioskiem dep. 
H e i l s b e r g a ,  w sprawie niektórych ulepszeń 
w uniwersytecie wiedeńskim i graekim, uchwało 
no odesłać wniosek do komisyi budżetowej.

Izba przystępuje do obrad nad p o d a t k i e m  
g i e ł d o w y m .  Dep. B i l i ń s k i  składa referat 
o projekcie ustawy i zaznacza, że wszystkie stron­
nictwa domagały się wprowadzenia tego podatku. 
Komisya starała się unikać wszystkiego, coby mo­
gło przeszkadzać rozwojowi ruchu interesów, i 
przeprowadzić opodatkowanie ruchomego obrotu. 
Obrót giełdowy zniesie prędzej większy ciężar, 
niż utrudnianie rozwoju interesów. W finanso­
wym względzie nie spełniono wprawdzie wielkich 
nadziei, jakie pewne koła do projektu przywią­
zywały; projekt nie jest jednak wcale pozbawio­
ny finansowego znaczenia. Pokryta będzie za jego 
pomocą część wydatków państwowych i da się 
zaznaczyć społeczny postęp. Mówca zaleca przej 
ście do dyskusyi szczegółowej. (Oklaski).

Dep. P r a d e  oświadcza, że będzie głosował za 
przejściem do dyskusyi szczegółowej, jakkolwiek 
nie wszystkie uprawnione życzenia zostały u- 
względnione. Rząd za delikatnie obchodzi się 
z giełdą. Podatek giełdowy zapobieży wybrykom 
spekulacyi, musi być jednak bardziej rozwinięty. 
Mówca żąda wysokiej należytości wstępnej, upań­
stwowienia biura wzajemnych układów, zniesienia 
wolności podatkowej dla austryacko-węgierskiego 
banku, rozszerzenia podatku na giełdę towarową, a 
zwłaszcza na giełdę zbożową i t. d. Mówca wspo­
mina o panice giełdowej z dnia 14 listopada, 
przy której spekulanci wzbogacili się w jednym 
dniu o setki tysięcy, podczas gdy wielka masa 
posiadaczy efektów potraciła miliony. Ci, którzy 
dopuścili się przytem użycia środków, graniczą­
cych z oszustwem, uszli bezkarnie ze swoim łu 
pem. Dzisiejsza giełda jest wielkim domem gry 
w centrum miasta. Mówca spodziewa się po mi­
nistrze finansów, „którego tak chętnie nazywamy 
ministrem dla polityki socyalnej,“ że zapobiegnie 
złemu stanowi rzeczy.

Dep. S o m m a r u g a  stwierdza, że projekt nie 
ma zadania działać umoralniająco, lecz musi ró­
wnomiernie traktować tak  szkodliwe, jak  i poży­
teczne interesy. Mówca występuje przeciwko upań­
stwowieniu biura wzajemnych układów. Projekt nie 
zadowolni tych, którzy uważają podatek giełdowy za 
środek do przytłumienia spekulacyi; ci jednak, 
którzy patrzeć będą na niego ze stanowiska ugo­
dowej sprawiedliwości, uznają jego wartość.

Dep. S c b o r n  sądzi, że nadzieja ludności zo 
stała zawiedziona. Dopiero zaprowadzenie odpo 
wiedniego podatku osobowo-dochodowego i rento 
wego mogłoby zapobiedz krzyczącym niesprawie­
dliwościom naszego systemu podatkowego.

Po mowie dep. S z u k  1 j e g o, który przemawiał 
za ustawą, dyskusya została przerwana.

W końcu posiedzenia dep. L u  e g  e r  postawił 
następujący wniosek nagły: „Wzywa się rząd, 
aby przedłożył wysokiej Izbie akta dochodzeń, 
zarządzonych zarówno w wiedeńskiej Izbie gieł­

dowej, jak  i w c. k. sądzie krajowym dla spraw 
iarnycb, w sprawie wiadomości, ogłoszonych w W ie­
ner Tagblatt dnia 14 listopada 1891 roku o au- 
dyencyi p. Jaworskiego. Akta te należy przekazać 
tomisyi, złożonej z 24 członków, do zbadania i zre­
ferowania."

Dep. Dr Lueger sądzi, że nie potrzebuje wiele 
słów tracić na uzasadnienie nagłości wniosku. 
Śledztwo przeciwko Wiener Tagblattowi zostało 
zawieszone. Dziennik ten wobec tego twierdzi, że 
wiadomość jego, która wywołała tyle oburzenia, 
zaczerpniętą została na korytarzach Izby od ta 
sich osób, które o niej wiedziały. Jest to zatem 
dość wyraźna wskazówka, gdzie należy szukać 
źródła tej wiadomości. Rząd dotychczas milczał, 
a więc parlament musi teraz zabrać głos, ponie­
waż zaangażowany w tem jest jego honor.

Wniosek Luegera przyjęto jednomyślnie. Wybór 
romisyi nastąpi na przyszłem posiedzeniu, które 
się odbywa dzisiaj.

Wa Koła polskiego.

Sprawozdanie „Czasu",

W i e d e ń  2 lutego.
Koło poselskie polskie obradowało także dzi­

siaj —  trzeci dzień z kolei. Na dzisiejszem po­
siedzeniu najprzód ukończono rozprawy szczegó- 
owe nad artykułami układu między rządem a To­

warzystwem żeglugi parowej na Dunaju. Przyjęto 
wszystkie 16 artykułów układa z poprawkami do 
artykułów 4 i 10, które wywołały dysbusyę. Do 
§ 4 przyjęto poprawkę p. Kozłowskiego, aby wy­
raźnie orzec, że Towarzystwo potrzebuje pozwo­
lenia rządu do zawarcia układu z zagranicznemi 
Towarzystwami i układ taki jest ważny dopiero 
jo jego zatwierdzeniu przez rząd , co wynikało 

już z innych postanowień układu. Do artykułu 10 
irzyjęto poprawkę posła Pinińskiego, aby w tym 

artykule zebrać, a raczej powtórzyć postanowię 
nia co do kontroli ministerstwa handlu nad czyn­
nościami Towarzystwa, które są także wyrażone 
w artykułach 4 i 6. Usunięto zaś poprawkę posła 
Kozłowskiego do art. 8, aby oznaczyć już teraz 
zasady układu, który, w razie wojny, ma za­
wrzeć ministerstwo wojny z Towarzystwem o wy 
nagrodzenie za użycie parowców Towarzystwa do 
celów wojskowych. Usunięto także poprawkę po­
sła Pinińskiego do art. 12, poprawkę orzekającą, 
że w pewnych oznaczonych razach rząd ma wziąć 
w sekwestr m ajątek i parowce Towarzystwa. Nad­
mienić winienem, że obu wyżej wymienionych a 
przyjętych poprawek Koło nie uchwaliło stanow­
czo, ale przekazało je swojej komisyi parlamen­
tarnej z poleceniem, aby rokowała z rządem i 
z innemi stronnictwami o ich przeprowadzenie 
i wynik rokowań przedłożyła Kołu. Posłowie, zna­
jący dobrze tę sprawę, wykazali, że rzeczą głó­
wną w teraźniejszym jej stanie nie jest wcale 
przyjęcie lub odrzucenie tych drobnych poprawek, 
ale stosunek Towarzystwa do Węgier i do rządu 
węgierskiego, o czem minister handlu ma dać 
wyjaśnienia w Izbie poselskiej. Dodam wreszcie, 
iż Koło postanowiło głosować w Izbie za popra­
wką do art. 4, potrzebną z powodu, że na mocy 
traktatu paryskiego z 30 marca 1856 r. i aktu 
żeglugi na Dunaju z 7 listopada 1857 r., Dunaj 
należy do rzek, mających charakter międzynaro­
dowy, na których zastrzeżona jest swobodna że 
gluga.

Całą tę sprawę roztrząsało Koło poseł, polskie 
bardzo szczegółowo, może dłażej niż należało 
w stosunku do roztrząsania przez Koło spraw in­
nych. Ale zauważyć należy, że chodziło tu o u- 
trzymanie Towarzystwa żeglugi, bardzo ważnego 
dla całego państwa z różnych powodów ekonomi­
cznych i politycznych, i postawienia tego Towa­
rzystwa w możności zwyciężania, jak  dotychczas, 
w konkurencyi z innemi Towarzystwami żeglugi 
na Dunaju, między innemi z Towarzystwem ro- 
syjskiem Gagarina. Zauważyć zaś należy, że to, 
62 lat istniejące austryackie Towarzystwo żeglugi 
parowej na D unaju, popadło w wielkie kłopoty 
finansowe z powodów wyżej wskazanych, chociaż 
jego kapitał akcyjny wynosi 45 milionów z łr .; 
posiada 198 parowców, 1,006 gabar, wielkie war 
sztaty budowy statków i maszyn w Budapeszcie 
i w Wiedniu, oraz wspomniane już kopalnie wę­
gla i koleje żelazne, i chociaż po znacznem zni­
żeniu taryfy przewozu osób i towarów od 1 sty­
cznia 1890 r., p r z e w i o z ł o  D u n a j e m  w c i ą ­
g u  1890 r.: 1,450.658 osób na większą odległość 
i 2,114.405 osób statkami lokalnemi na małą od­
ległość, a zboża i towarów 21,056.410 centnarów 
metrycznych. Lecz chociaż przewóz towarów 
wzrósł od r. 1880, z 666 milionów ton kilome 
trowych, do 1,111 milionów ton kilometrowych 
w 1890 r ., jednak ogół dochodów Towarzystwa, 
który wynosił w 1880 r. 11,498.785 złr., wzró3ł 
w 1890 r. tylko do 11,539.000 złr., a to z po­
wodu znacznego zniżenia taryfy przewozu, które 
to zniżenie było pod względem ekonomicznym 
bardzo korzystne dla ogółu ludności. Wydatki 
zaś wzrosły w tym okresie czasu w stosunku 
zwiększenia się przewozu i zaledwie pokryte by 
ły dochodami. Musi więc Towarzystwo starać się 
o z n i ż e n i e  w y d a t k ó w  przez zaprowadzenie 
nowych parowców, potrzebujących mniej opału i 
obsługi, przez większy jeszcze rozwój przewozu, 
przez oszczędności w administracyi, a także przez 
uwolnienie się od opłat i podatków, nakładanych 
na Towarzystwo przez rząd węgierski, któremu 
w podatku transportowym zapłaciło w 1889 roku 
420.000 złr., zaś w 1890 r. 355,000 złr.

Po załatwieniu sprawy Towarzystwa żeglugi 
parowej na Dunaju, przystąpiło dzisiaj Koło po­
selskie do obrad nad innemi sprawami, postawio- 
nemi na porządku dziennym posiedzenia. Miano 
wicie obradowano nad wnioskiem posła W o 1 f  a r 
t a ,  aby żądać, iżby na jednem z najbliższych po­
siedzeń Izby poselskiej wniesiono pod rozprawy 
wniosek komisyi podatkowej izbowej, aby Rada 
państwa orzekła, iż dodatek do podatku docho­
dowego, płaconego od dochodu z prawa propina 
cyi, który to dodatek pobiera dotychczas nieslu 
sznie gmina miasta Lwowa, pobierały powiaty, 
każdy w stosunku do tego podatku dochodowego 
płaconego z tegoż powiatu. Wśród rozpraw w Ko­
le przypomnieli przemawiający, że wniosek ko 
misyi izbowej z g o d n y  j e s t  z u c h w a ł ą  S e j ­
mu  g a l i c y j s k i e g o ,  że Koło polskie jeszcze 
w październiku z. r. uchwaliło prawie jednomyślnie 
głosować za tym wnioskiem w Izb ie; później w li­
stopadzie z. r. na wniosek posłów lwowskich, Ko 
ło odroczyło załatwienie tej sprawy w Izbie po­
selskiej, głównie z powodu, że chciano wprzód 
zbadać, jaki wpływ ten pobór przez powiaty do­
datku do podatku od dochodów z prawa propi-

nacyi wywrze na dochody fanduszu propinacyj- 
nego, będącego własnością całego kraju. Gdy zba­
dano, że pobór dodatku tego przez powiaty nie 
wywrze szkodliwego wpływu na dochody fandu­
szu propinacyjuego, a jest s ł u s z n y  i z g o d n y  
z u c h w a ł ą  S e j m u  g a l i c y j s k i e g o ,  przeto 
Koło powinno żądać, iżby wniosek komisyi po­
datkowej był jak najrychlej uchwalony przez Izbę 
poselską.

Posłowie A b r a b a m o w i c z  Dawid i S o k o ­
ł o w s k i  wnieśli, aby z uwagi, iż żadnego z po­
słów lwowskich niema na posiedzeniu Koła, a je ­
den z nich t. j. poseł Lewakowski nie jest obe­
cny w Wiedniu, odroczyć załatwienie tej sprawy, 
ale tylko do 7 lutego. Koło wniosek ten przyjęło 
z dodatkiem posła Abrahamowicza, aby w każ­
dym razie sprawę tę postawić na porządku dzien­
nym posiedzenia Koła w d. 7 lutego, jako pier­
wszy przedmiot obrad.

Następnie p. R u t o w s k i  przedstawiwszy, że 
wskutek świeżej konwencyi weterynaryjnej z pań 
stwem niemieckiem i z innych powodów jest do 
załatwienia wiele spraw weterynaryjnych, wniósł
0 wybór nowej komisyi weterynaryjnej z łona 
Koła, z 7 lub 9 członków. Po rozprawach, w k tó ­
rych zabierali głos posłowie: Czeez, Struszkie- 
w icz, Abrahamowicz Dawid i Rutowski, Koło 
uchwaliło, aby wzmocnić komisyę weterynaryjną
1 do komisyi te j, oprócz czterech teraźniejszych 
jej członków: Czecza, Struszkiewicza, Borkow­
skiego i Podlaszeckiego, wybrało posłów: Abra 
hamowicza D aw ida, Rutowskiego, Kozłowskiego, 
Pinińskiego, Kraińskiego i Kopycińskiego.

Wreszcie na wniosek p. K o z ł o w s k i e g o ,  za 
żalenia p p .: hr. Szeptyckiego i Józefa Borowskie­
go o niesłuszny dodatkowy wymiar podatku od 
wyrobu spirytusu w ich gorzelniach, przekazało 
Koło swojej komisyi propinacyjnej do roztrząśnie 
nia, a jeżeli przekona się komisya, iż zarzuty 
w skargach są słuszne, ma przedsięwziąć odpo 
wiednie kroki.

Sprawy krajowe.
L w ó w  2 lutego.

(Uregulowanie w drodze ustawodawczej prawa tworzenia 
przejazdów z konieczności).

(X) W ubiegłym okresie ustawodawczym Rady 
państwa wniesiony został w Izbie deputowanych 
wniosek, aby prawo tworzenia przejazdów z ko­
nieczności (Nothwegerecht) uregulować w drodze 
ustawy. Według treści tego wniosku, posiadacz 
grunta, do którego ze względu na jego położenie 
inaczej dostać się nie można, jak  tylko przez 
grunt obcy, miałby być uprawnionym żądać uży­
wania obcego gruntu do przechodu i przejazdu 
za stosownem wynagrodzeniem, a to albo przez 
dozwolenie używania obcego gruntu jako drogi, 
lub też przez odstąpienie gruntu potrzebnego do 
urządzenia drogi.

Wniosek ten , który w swoim czasie nie przy 
szedł pod obrady, został w bieżącej sesyi Izby 
deputowanych ponownie wniesiony. Prócz tego 
wniosła rada kultury krajowej w Austryi górnej 
do ministerstwa rolnictwa prośbę, stojącą w ści­
słym związku z powyższym wnioskiem, aby po­
dobnie, jak  to postanawia ustawa lasowa wzglę­
dem produktów leśnych, także przewóz plonów 
z pól i łąk i przepęd bydła przez obce grunta 
w drodze ustawodawczej uregulowano.

Ministerstwo sprawiedliwości, ze względu na sto­
sunki prawno prywatne, w pierwszej linii intereso­
wane tym wnioskiem, względnie wskutek prośby 
rady kultury krajowej, oznajmiło ministerstwu rolni 
ctwa, że byłoby przedewszystkiem wskazane za 
siągnąć bliższych informacyj o stosunkach, istnie­
jących w poszczególnych krajach koronnych, do 
których uregulowania ten wniosek zmierza, aby 
uzyskać pewną podstawę do ocenienia potrzeby 
ustawodawczego uregulowania tej sprawy. W tym 
celu ministerstwo sprawiedliwości sporządziło sto 
sowny kwestyonaryusz, który między innemi prze 
słano także Wydziałom krajowym do objawienia

Na powyższe wezwanie odpowiedział galicyjski 
Wydział krajowy, że o ile znane mu są stosunki 
mniejszych posiadłości i warunki gospodarcze, 
w jakich one znajdują się w naszym kraju, może 
Wydział krajowy stwierdzić tylko ogólnie, że 
w Galicyi jest wiele gruntów, zwłaszcza włośeiań 
skich, położonych tak niekorzystnie, iż dostęa do 
nich możliwy jest tylko przez okalające je grunta 
obce; właściciele zamkniętych gruntów dostawać 
się przeto do nich mogą tylko przez obce grunta 
sąsiednich właścicieli.

Stan ten, wynikły głównie z pareelacyi i roz 
drabiauia gruntów przez działy familijne, a w czę 
ści wynikły z dawnych stosunków serwitutowych, 
oddziaływuje — zdaniem Wydziału krajowego — 
niekorzystnie na stosunki gospodarcze, tamując 
prawidłowy rozwój i postęp gospodarstw. Wla 
ściciele grantów zamkniętych stosować się bowiem 
muszą w całym trybie gospodarstwa, nietylko roi 
nego, ale i bydlęcego (uprawie roli, nawożeniu, 
siejbie, zbiorze, paszeniu bydła, uprawie pasz itd.) 
do trybu gospodarstwa, prowadzonego na grurtach 
sąsiednich. Stosować się zaś musi do drugiego ten, 
kto jest ekonomicznie słabszy, a przy równych 
siłach są stosunki takie źródłem ciągłych zatargów.

Ze względu jednakowoż na brak szczegółowych 
badań, na których wyniku możnaby oprzeć usta 
wodawcze racyonalne uregulowanie prawa prze­
jazdów, wydanie takiej ustawy już dziś mogłoby 
w krają naszym — zdaniem Wydziału krajowe 
go — stać się nowem źródłem uciążliwych pro­
cesów, a w pewnych warunkach powodem społe­
cznego podrażnienia wśród ludności — a dalej ze 
względu na to , że obecnie jest w toku sprawa 
komasacyi gruntów, a ewentualna krajowa ustawa 
komasacyjna może przyczynić się w znacznej mie­
rze do uregulowania stosunków — Wydział krajo 
wy objawił zdanie, że przynajmniej na razie nie 
widzi uzasadnionej stosunkami kraju naszego po­
trzeby podjęcia akcyi ustawodawczej i wydania 
ustawy o drogach z konieczności i że przeciwnie, 
aż do uporania się ze sprawą komasacyi gruntów, 
należy sprawę dróg z konieczności zaniechać.

głoszeniu znanej mowy posła Romańczuka w Sej­
mie krajowym, a pobitego przy ostatnich wybo­
rach do Rady państwa. Pomimo jednak klęsk po­
niesionych, koryfeusze tego stronnictwa nie za­
przestali agitacyj ani w prasie, ani w swych 
towarzystwach lub instytucyach, ani wśród ducho­
wieństwa i ludności wiejskiej. Wynikiem tej sze­
roko rozgałęzionej, popieranej wszelkiemi może- 
bnemi środkami ag itaey i, był wiec ludowy z dnia 
2 lutego. Ze wszech stron Rusi Czerwonej, a prze­
dewszystkiem z powiatów północno - wschodnich, 
jak brodzki, złoezowski i tarnopolski, spieszyli 
wiecownicy do stolicy kraju. Czego może dokonać 
umiejętnie prowadzona wśród ciemnej masy agi- 
tacya, najlepszym dowodem jest kilkotysięczny 
tłum włościan - wiecowników, zebranych najpierw 
na wspólne nabożeństwo w cerkwi wołoskiej, a 
potem w ubikacyach „Narodnego Domu.“ Sala 
główna, galerye, sale boczne i korytarze napeł­
niły się szczelnie uczestnikami wiecu.

Obrady rozpoczęły się po godzinie 9. Zagaił je 
B. A. Dziedzicki, prezes komitetu wiecowego „Rus- 
skiej Rady." W krótkiem przemówieniu zaznaczył 
on przedewszystkiem cel zwołania wiecu. W myśl 
uchwał, powziętych na zebraniach powiatowych 
w ciągu roku 1891, chodzi wiecowi o to , aby 
„w bratniem wyrozumieniu dążyć do usunięcia 
waśni domowej, a osiągnięcia pomiędzy Rusi­
nami tak pożądanego pokoju." Następnie, na wnio­
sek X. Dawidiaka z Tuchli, obrano przewodniczą­
cym zgromadzenia X. kanonika Teofila Pawlikowa 
ze Lwowa, a zastępcam i: notaryusza Michała Ba­
czyńskiego z Kałusza i posła na Sejm krajowy 
Barabasza. Najpierw zabrał głos przewodniczący, 
X. kanonik Pawlików, a w obszemem przemówie­
niu starał się wykazać wszystkie ujemne strony 
wystąpienia posła Romańczuka w Sejmie na po­
siedzenia z dnia 25 listopada 1890 roku, uważając 
je za początek rozdwojenia i waśni w obozie na­
rodowym ruskim. Akcyę ugodową partyi narodo­
wej piętnuje jako narzędzie w rękach tych, któ­
rym jakoby zależy na zagładzie istnienia samej 
Rusi i Rusinów. Stara się określić stanowisko 
i dążenia stronnictwa staroruskiego. „W t. z w. 
starem historycznem stronnictwie ruskiem — po­
wiada — znaleść można stare, sławne przywiąza­
nie do Cerkwi św. i naszego świętego wschodnie­
go obrządku, stare zwyczaje i obyczaje, a zresztą 
stary rozum i naukę." Następnie podnosi wierność 
Rusinów dla Austryi, dynastyi i Monarchy obecnie 
panującego. Oświadcza, iż „Rusini gotowi nawet 
żyć w zgodzie i z Jego rządem, lecz n i e  b e z ­
w a r u n k o w o ,  a tylko o tyle, o ile prawa i roz­
porządzenia, wydane dla innych narodów, znajdą 
zastosowanie i do naszego narodu." Zastrzega się, 
aby „naszej tymczasowej opozycyi, na drodze le­
galnej, nie piętnowano dążeniem do Rosyi," albo­
wiem prawa konstytucyjne nie mogą być mono­
polem pewnych tylko narodów.

W końcu przechodzi do omówienia stosunku 
z Polakami. Oświadcza się za zgodą „z bratnim 
narodem polskim"; pragnie, aby „naród polski roz­
wijał się obok naszego w duchu swych potrzeb," 
a tylko zastrzega się przeciwko ukrócaniu podo- 
bnychże praw narodu ruskiego. Zgoda może się 
dokonać tylko pod hasłem: suum cuigue! Nato­
miast nie pojmuje zgody z rządem, bo od niego 
żądać można tylko zaspokojenia „słusznych, sorawie- 
dliwych i legalnych naszych postulatów." O stron­
nictwach ruskich: narodowem i radykalnem, X. 
kan. Pawlików mówić nie chce, aby nie dolewać 
oliwy do ognia. Jego „szczerem i jedynem dąże­
niem jest nie drażnić, lecz goić; nie potęgować 
ub zaostarzać spór, lecz łagodzić go w bratniej 

miłości." W końcu zachęca naród ruski do zgody, 
wykazuje jej korzyści dla narodu ruskiego, który 
jrzez nią dowiedzie siły, „z którą i rząd i inne na­
rody liczyć się będą musiały." Mowę tego weterana 
stronnictwa moskalofilskiego przerywały okrzyki, 
nieświadczące jednak o wielkiej chęci do zgody ze 
stronnictwem narodowo-ruskiem, a nieraz wyraża­
jące ukryte myśli mówcy i wszystkich aranżerów 
wiecu. Wołano n. p.: „przeżyliśmy Tatarów, prze­
żyjemy i n o w ą  e r ę ! “; „nie dopuścimy do króle­
stwa ukraińskiego!"; „hańba zdrajcom i podłym!"

Następnie zabrał głos adwokat Dr Iwan Dobriań- 
skij ze Lwowa, jako referent wiecowy. Mówił przez 
trzy godziny. Ciąg dalszy sprawozdania z obrad 
wiecowych odkładamy do dnia następnego. 
Wspomnieć jednak winniśmy, że referent przer­
wać musiał swą mowę, wskutek ukazania się na 
sali Dra Antoniewicza. Powitano go bucznemi o- 
klaskami i odśpiewaniem „Mnobaja lita." Referent 
zeszedł z trybuny, a miejsce jego zajął Dr Anto­
niewicz i przemówił, silnie wzruszony doznanem 
przyjęciem. Podniósł najpierw własną b ez in te re ­
sowność i odwagę w walce o prawa narodu 
ruskiego. Chwalił następnie wierność narodu 
ruskiego dla własnych kniaziów i dla królów 
polskich, pomimo że „Rusinów bili i płakać nie 
dawali," a nareszcie wierność dla Habsburgów. 
Radził w końcu, aby tak, jak  dziś rzeczy stoją, 
„nie liczyć na parlamenty," a w domaganiu się 
równouprawnienia polegać li tylko na dobrym 
Monarsze.

Wiec ruski we Lwowie.

i.
Oddawna zapowiadany wiec stronnictwa moska­

lofilskiego przyszedł do skutku d. 2 lutego we Lwo­
wie. Inicyaty wę w jego zwołaniu i aranżowaniu wzię­
ła „Russka R ada,"  przedstawicielka stronnictwa, 
zepchniętego z szerszej widowni politycznej po wy

R O I I I  A.
K r a k ó w  4 lutego.

—  Arcyksięźna Blanca przejechała wczoraj wie­
czór przez Kraków z powrotem z Wiednia do Lwowa.

-— Zapiski osobiste. Dr Leon Biliński, prezydent 
jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych, ma około 20 
b. m. przybyć do Galicyi, celem dokładnego zbadania 
stanu galicyjskich kolei państwowych. Podróż inspek­
cyjna p. Bilińskiego ma potrwać kilkanaście dni.

—  U JE. komendanta korpusu Krieghammera 
odbył się w dniu wczorajszym drugi z rzędu w bie­
żącym karnawale wieczór tańcujący, na który przy­
byli: jenerałowie, wyżsi oficerowie i liczny zastęp 
oficerów niższych stopni. Ze świata niewojskowego 
otrzymali zaproszenie i byli na wieczorze urzędnicy 
Starostwa: hr. Starzeński i p. Zaleski. Tańce pro­
wadził porucznik 10 pułku dragonów, p. Stanisław 
Krousky.

—  Komisarzem powiatowej kasy oszczędności 
w Krakowie zamianowany został przez Namiestnictwo 
Dr Alfred B l u m e n s t o k ,  urzędnik, tutejszego Sta­
rostwa, docent Uniwersytetu Jagiellońskiego.

—  Prelim inarz  budżetu miejskiego na rok 1892 
został w dniu wczorajszym ostatecznie uchwalony 
przez sekcyę skarbową, przyczem jeneralny sprawo­
zdawca budżetu p. G e i s l e r  przedłożył swój pogląd 
na stan ogólny finansów, który to pogląd zakomuni­
kuje Radzie pełnej przy rozpoczęciu obrad budżeto­
wych. Preliminarz |budżetu oddany został zaraz do 
druku, a po ukończeniu takowego, Rada przystąpi do 
uchwalenia budżetu.
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—  P rzedstaw ienie jasełkow e. Uwzględniając li­
czne żądania publiczności o powtórzenie przedsta­
wienia, uchwalił komitet urządzić drugie popołud­
niowe przedstawienie w sali hotelu saskiego, w nie­
dzielę t, j. 7 b. m. godzinie 4. Przedstawienie bę­
dzie urozmaicone chórami 100 dzieci i deklamacyami 
przy akompaniamencie muzyki pod dyrekcyą p. Bu­
czka. Ceny miejsc zniżone: Krzesło pierwszorzędne
1  złr. 50 ct., drugorzędne i na galeryi 1 złr., wstęp 
na salę lub galeryę 50 ct. Biletów dostać można od 
jutra t. j. od piątku w księgarni p. Krzyżanow­
skiego, linia A—B.

Imieniem Komitetu:
A . Wodzicka. E . Pareńska. B. F iliuski.
—  T ow arzystw o strze leck ie  w Krakowie odbę­

dzie w sali strzeleckiej w niedzielę dnia 7 b. m. o 
godz. 4 po południu walne zebranie, na które zarząd 
Towarzystwa strzeleckiego wszystkich członków tegoż 
Towarzystwa uprzejmie zaprasza.

—  W spraw ie budowy gm achów  dla szk ó ł 
Średnich w Krakowie, odbyły wczoraj posiedze­
nie połączone sekcye: prawnicza i szkolna, za­
stanawiając się nad znanemi, przedłożonemi miastu 
przez rząd warunkami. Między temi warunkami jest 
jeden domagający się, aby w razie zamiaru nabycia 
gmachów przez rząd na własność od gminy, po upły­
wie większej lub mniejszej liczby lat wynajmu, gmi­
na odstąpiła takowe za taką kwotę, jaką na budo­
wę wyłożyła, z potrąceniem upłaconych podczas 
trwania najmu kwot amortyzacyjnych względnie de 
wolucyjnych. Połączone sekcye wszakże uchwaliły 
utrzymać w mocy ust. II uchwały Rady miejskiej 
z d. 22 października 1891 r . , zarazem oświadczyć, 
że gmińa chętnie sprzeda jeden lub obydwa gmachy 
rządowi za taką cenę, jaką na budowę wyłoży, bez 
strącenia wszakże w razie kupna upłaconych rat 
amortyzacyjnych lub dewolucyjnych. Tak opiewający 
wniosek sekcyi przedłożony zostanie pełnej Radzie 
na dzisiejszem posiedzeniu.

—  Z teatru. W sobotniej benefisowej premierze 
Sprawa Clemenceau, główne role wykonają państwo 
Żelazowscy. P. Wojnowska wystąpi w popisowej 
roli hrabiny Lidyi Nadieżdy Dobronow. Pokup na 
bilety jest podobno bardzo wielki. Sprawę Clemen 
ceau grają w tym tygodniu także w W iedniu, z p 
Sandrock, p. Wildbrandt-Raudini i p. Kormanem 
w głównych rolach.

— Izby lekarskie. Namiestnictwo zawezwało To 
warzystwo lekarskie krakowskie i Towarzystwo le­
karzy galicyjskich do wyrażenia opinii w sprawie prze 
prowadzenia ustawy o Izbach lekarskich, mianowicie 
oznaczenia ilości Izb, ich siedzib, odgraniczenia okrę­
gów i grup wyborczych.

— Fundacya bar. Hirseha. Komitet wykonawczy 
fundacyi bar. Hirseha w Krakowie załatwił na ostat 
nich posiedzeniach cały szereg spraw donioślejszego 
znaczenia. I  tak należy wymienić: udzielenie gminie 
miasta Ulanowa subwencyi w kwocie 1500 złr. na 
budowę szkoły i zaprowadzenie nauki zręczności. Ze 
swojej strony przystępuje komitet do zorganizowania 
sześciu nowych szkół ludowych w tych miejscowo­
ściach Galicyi zachodniej, które największą posiadają 
liczbę analfabetów i najmniej środków do zaradzenia 
potrzebom oświaty. Celem oddziaływania na najmłod­
szą generacyę, zakłada komitet w Klaśnie, obok Wie­
liczki, pierwszą szkółkę freblowską. Utrzymywanie 
kilkunastu stypendystów w seminaryach nauczyciel 
skich należy także do tego zakresu. Do zakresu dzia­
łania ekonomicznego należy subweneyonowanie — kwo­
tami po 200 złr. — szkół przemysłowych uzupełnia 
jących w Gorlicach (pod zarządem p. Wojciecha Bie- 
chońskiego) i w Nowym Sączu (pod kierownictwem 
p. prof. Kisielewskiego). Własne szkoły wieczorne 
zakłada komitet w Chrzanowie i Tarnowie. Z dniem 
15 lutego wchodzą tam w życie klasy przygotowaw­
cze dla analfabetów (bez różnicy wyznania). Celem 
uzyskania kontyngentu dobrych i w obywatelskim du­
chu wychowanych fachowców, utrzymuje komitet w tu­
tejszej c. k. szkole przemysłowej, w szkołach krajo 
wych zawodowych w Zakopanem, Krośnie i Wilamo­
wicach kilkunastu stypendystów. Nadto przystępuje 
do umieszczenia pewnej liczby chłopców u dobrych 
tutejszych majstrów bez różnicy wyznania. Pp. pryn 
cypałowie, pragnący przyjąć praktykantów, zechcą 
zgłosić swe warunki w biurze komitetu, ul. Grodzka, 
Nr 59.

— Polow anie, p. Namiestnik hr. Badeni wyjechał 
we wtorek do Buskń, dokąd udali się także Marsza 
łek ks. Sanguszko, tudzież głównokomenderujący ks. 
Windisch-Graetz, zaproszeni przez p. Namiestnika na 
polowanie, które potrwa 3 dni.

—  Ze Lwowa donoszą: Nowy wiceprezydent tu 
tejszego wyższego Sądu krajowego, Dr Aleksander 
Tchórznicki, złożył w poniedziałek przysięgę służbo 
wą w ręce prezydenta Simonowicza. Wczoraj rano na­
stąpiło powitanie nowego wiceprezydenta wobec ca­
łego gremium radców apelacyjnych. Na serdeczną 
przemowę prezydenta Simonowicza odpowiadał Dr 
Tchórznicki, dziękując, iż przyjęto go z ciepłem uczu­
ciem, prosił o poparcie radą i doświadczeniem i we­
zwał do pcłączenia sił dla dobra służby i pomyślno 
ści kraju.

— Z Tarnowa donoszą: Wielkie wrażenie wywar­
ło w mieście naszem zajście, którego widownią była 
zabawa z tańcami w d. 1 b. m. w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. Kapitan P. znieważył czynnie Dra W. 
B., lekarza miejscowego, a ten ostatni zniewagę od 
dał za zniewagę. Tymczasem jednak dwaj inni ofice 
rowie pp. S. i Z. przyskoczyli do bezbronnego Dra 
B. i szablami zadali mu ciężkie rany w głowę. Dra 
B. odwieziono do szpitala powszechnego w Tarnowie. 
Zajście to , bardzo smutne, z pewnością nie może się

przyczynić do utrzymania i wzmocnienia tak pożą­
danej harmonii między armią, a resztą społeczeństwa.

—  M ianowania. Minister wyznań i oświecenia za­
mianował Kazimierza Bruchnalskiego kierownikiem 
zawodowej szkoły w charakterze urzędnika państwo­
wego w IX klasie rangi i pozostawił mu nadal kie 
rownictwo zawodowej szkoły ślusarskiej w Świątnikach, 
a Jana Nadhernego zamianował nauczycielem zawo­
dowej szkoły w charakterze urzędnika państwowego 
w X klasie rangi i pozostawił go w służbie przy 
szkole zawodowej ślusarskiej w Świątnikach.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował prak­
tykanta sądowego w Krakowie, Wawrzyńca Jacka, 
auskultantem dla swego okręgu.

—  Zmiana w łasności. Dobra Żubowmosty z przy- 
ległościami Ignacówką i Różanką, w powiecie żół­
kiewskim, nabył za cenę kupnń 150.000 złr. od Sa­
lomona Goldsterna p. Stanisław hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola.

Folwark Rokitna, obok Rarańczy na Bukowinie, 
sprzedał dotychczasowy jego właściciel, p. Szymon 
Barącz, włościaninowi z Toporowiec, Kostiowi Dwer- 
niczukowi i emigrantowi z Rosyi żydowi Leibie Sil- 
bermannowi za 26.550 złr.

—  O dznaczenie. Srebrny krzyż zasługi z koroną, 
udzielony cesarskiem postanowieniem z dnia 21 gru­
dnia 1891 r. sierżantowi powiatowemu przy Staro­
stwie w Mościskach, Michałowi Lebedyńskiemu, w uzna­
niu jego wieloletniej gorliwej pracy, został mu w rę­
czony uroczyście dnia 24 z. m. przez p. starostę 
w Mościskach w biurze starostwa, po nabożeństwie 
w łac. kościele parafialnym, w obecności zaproszonych 
na tę uroczystość reprezentantów władz rządowych i 
autonomicznych, duchowieństwa obu obrządków, oby­
watelstwa i naczelników gmin okolicznych.

—  „Kuryer W arszawski" otrzymał wiadomość o 
zgonie ś. p. Lucyana Kraszewskiego, brata Józefa 
Kraszewskiego. Zmarły zaledwie przed kilkoma dnia­
mi wyjechał z Warszawy niezupełnie zdrów do córki 
swojej pani Rulikowskiej do Honiatycz, w powiecie 
hrubieszowskim, i tam zmarł. Pogrzeb odbędzie się 
w Honiatyczach w sobotę.

—  Z Lubelskiego piszą do Dz. Poznańskiego: 
Wiecie zapewne, źe jeszcze w miesiącu sierpniu r. z. 
aresztowano w Lublinie adwokata Boguckiego, jako 
rzekomo podejrzanego o rezszerzanie pamiątkowych 
medali konstytucyi 3 maja. Nie przypuszczam, żeby 
zarzut był prawdziwy. Boguckiego do tej chwili je 
dnak trzymają w cytadeli. W jakiś czas po jego a- 
resztowaniu, aresztowano jego dependenta Sawickiego. 
Ten w 2 tygodnie po uwięzieniu powiesił się w cy­
tadeli. Niedość na tern. U tegóż Boguckiego praco­
wał w kancelaryi jego adwokackiej w wolnych od 
zajęć biurowych godzinach kancelista sądowy. Zna. 
leziono w papierach, zabranych Boguckiemu, katalog 
książek jego biblioteki, ręką owego kancelisty spo 
rządzony. Pomiędzy tytułami książek w katalogu o- 
wym zamicszczonemi, znajdowała się jakaś broszura 
o Rosyi traktująca. Dziś ów kancelista zajmował już 
w sądzie lubelskim posadę kasyera. Przywołał go te­
dy prezes sądu i dał mu dymisyą, choć biedak ów 
obarczony liczną rodziną, usprawiedliwiał się, że pra­
cy tej podjął się dla zdobycia sobie większych środ 
ków do życia, a broszury owej nie czytał wcale 
nie wiedział, że ona w duchu nieprzyjaznym Rosyi 
napisana. I teraz biedak ów z familią zapewne mrze 
z głodu na bruku. Rosyaninowi uszłoby to na sucho, 
Polaka ukarano.

Nie uwierzycie, jak  tu bez miłosierdzia i litości 
prześladują Polaków. W drukarni na przykład gu- 
bernialnej lubelskiej od 15 lat kręcili kołem maszy 
ny drukarskie dwaj prości robotnicy Polacy. Byli to 
jedyni Polacy w całej drukarni. Wydalono ich dla 
tego, że Polacy, a w ich miejsce przyjęto Rosyan. 
Komentarze zbyteczne!

—  Drugie czasopism o polskie —  jak donoszą 
Moskow. Wiedomosti ■— zacznie wkrótce wychodzić 
w Petersburgu.

— Honoraryum lekarsk ie. Z Krymu donoszą 
dziennikom rosyjskim , iż przybył tam wezwany do 
chorego prof. Dr Mierzejewski z Petersburga. Dokto 
rowi ofiarowano honorarium 10.000 rs.

—  Z Paryża donoszą, iż profesor rysunków 
malarstwa w gimnazyum i szkole normalnej w Per 
pignan, p. Hyacynt Alchimowicz, w tych dniach za 
zasługi artystyczno-naukowe otrzymał od ministra o- 
światy palmę akademii, officier d’academie.

— Liberalna dem onstracya w teatrze. Agitacya 
stronnictw liberalnych w Niemczech przeciwko pro 
jektowi szkolnemu hr. Zedlitza korzysta z każdej spo­
sobności, ażeby zorganizować demonstracyę na rzecz 
opozycyi i dążeń wolnomyślnych. W teatrze dwor­
skim w Stuttgardzie dawano w piątek wieczorem Don 
Carlosa. Przy słowach: Sire, geben sie Gedanken- 
freiheit, zerwała się burza oklasków, która zmusiła 
artystów do przerwania na jakiś czas przedstawienia. 
Dzienniki liberalne podnoszą z zadowoleniem ten fakt, 
wskazując go cesarzowi, jako wyraz woli ludu nie­
mieckiego. Na szczęście i cesarz i kanclerz Caprivi 
zdają sobie dobrze sprawę z tego, co jest sztuczną 
demonstracya, a co istotną potrzebą narodu, któremu 
bezwyznaniowe wychowanie odbiera wszelkie moralne

—  Książę Jerzy, syn księcia W alii, ma po krót 
kim pobycie w Cannes złożyć wizytę wszystkim dwo­
rom europejskim.

—  Tetralogia „Nibelungów" Wagnera ma być wy 
stawiona w języku niemieckim jeszcze w ciągu tego­
rocznego sezonu operowego w londyńskim teatrze 
Coventgardenu.

—  Kościół drewniany w  Tilmont spalił się one- 
gdaj podczas nabożeństwa. Pożar wszczął się od

świecy. Wśród paniki wiele osób uduszono i pokale­
czono.

—  Spór m iędzy spadkobiercam i M eissoniera roz­
grywa się w tej chwili przed trybunałem cywilnym 
w Paryżu i gorączkuje opinię publiczną we Francyi. 
Spadek wielkiego artysty reprezentuje w realnościach 
wartość około 2 milionów franków, a już wprost nie 
ocenione są skarby, które pozostały po nim w for­
mie szkiców, rysunków, akwarel, obrazów itp. Sam 
hotel Meissoniera na bulwarze Malesherbes mieści 
w sobie 500 dzieł mistrza. —  Meissonier, jak  wia­
domo, ożenił się po raz drugi w 72 roku życia z panną 
Bezanson. Z pierwszego jego małżeństwa postało dwoje 
dzieci, syn i córka. Otóż dzieci Meissoniera pragną 
podziału spadku in  natura  przez losowanie pozosta­
łych dzieł sztuki, czemu znów sprzeciwia się wdowa, 
żądając sprzedaży przez licytacyę i rozdziału ceny 
kupna. Malarz Detaille ogłosił w ciągu procesu pismo, 
w którem protestuje energicznie przeciw rzuceniu 
całej spuścizny artystycznej Meissoniera na licytacyę. 
Zastępca prokuratora Rzeczypospolitej p. Jambois ró­
wnież uczynił wniosek podziału w naturze przez roz­
losowanie między spadkobierców. Jestto tern słuszniej­
sze, że powódką, jako wdowa, otrzymać ma tylko 
‘/s część spadku, nie należy więc dopuścić, aby zdo­
łała steroryzować reprezentantów 7/s części spadku. 
W tych dniach zapaść ma w sprawie tej wyrok, któ­
rego z biciem serca oczekują amatorowie i zbieracze 
francuscy, angielscy i amerykańscy.

—  Emin P asza  przybył do Wadelai. List p ry­
watny z Zanzibaru donosi pod datą 5 stycznia b. r., 
że Emin Pasza opuścił już dawno brzegi jeziora 
Albert Nyanza i przebywa w swej dawnej prowincyi. 
Z Albert - Nyanza wyruszyła wielka ekspedycya pod 
czarno-biało-czerwoną flagą na łodziach w kierunku 
górnego biegu rzeki Bar-el-Gebel. W okolicy Unyoro 
ekspedycya musiała stoczyć kilka potyczek z krajow­
cami. Pod Babungo wyszło na jej spotkanie dość 
duże wojsko i powitało Emina salwami dla wyrażenia 
swojej radości. W Kavo przyłączyła się do nich zno 
wu znaczna ilość żołnierzy z Taloro, którzy wystrze­
lali swych oficerów, ponieważ chcieli przeszkodzić ich 
wyjściu naprzeciw Emina. Dawni stronnicy przy 
uściśnieniach i pocałunkach pokrwawili Eminowi ręce 
i zdarli prawie ubranie z jego ciała. Wadigowie zo­
stali przez Krenzlera w sam dzień Nowego Roku pra­
wie pobici i musieli się cefoąć ; odbywają się obecnie 
układy, które prawdopodobnie doprowadzą do zawar­
cia pokoju.

—  Stan pogody. Ciśnienie powietrza zniżyło się 
nagle w zachodniej części środkowej Europy o 20 
milimetr. W Dalmacyi wieje scirocco z wielką gwał­
townością. Zbierają się ciągle chmury i zanosi się 
na deszcze. Temperatura powietrza zniżyła się nieco 
na zachodzie, a podniosła się na wschodzie.

—  Nekrologia. Dr Grzegórz Z i e m b i c k i  (ojciec), 
żołnierz 2 go pułku strzelców W. X. Warszawskiego 
w roku 1831, lekarz szpitali wojennych w r. 1831, 
były poseł na Sejm krajowy, zmarł we Lwowie, prze­
żywszy lat 86.

—  W Warszawie zmarł artysta - malarz Feliks 
B r z o z o w s k i .

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 6 lutego na benefis A d e l i  Ż e l a z o w ­

s k i e j  po raz pierwszy: Sprawa Clemenceau (L’af 
faire Clćmenceau), dramat w 5 aktach Aleksandra 
Dumasa i A. d’A rtois; tłómaczenie M. Sachorowskiego

—  Dnia 3 lutego przed południem deszcz, wieczo 
rem i w nocy śnieg; termometr od -(- 0 -8 doszedł do 
-j—2*2 C. Barometr bardzo nisko; o godzinie 7-mej 
rano dnia 4 lutego stan jego był 724 3 mm., termo­
metru - f  0 6  C. W iatr północno - zachodni.

W piątek dnia 5 lutego: św. Agaty panny męcz.
"■■■.......ggggggggjjg 

Dział ekonomiczny.
Berlin 3 lutego. We wtorek nastąpi emisya 

160 milionów 3-procentowej pożyczki niemieckiej 
i 180 milionów 3 procentowej pożyczki pruskiej 
po kursie 83 i 60.

Berlin 2 lutego. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w kwietniu-maju 201*25, w maju 
czerwcu 202-25; żyto za towar gotowy 207, z od 
stawą w maju-czerwcu 201-50, w czerwcu lipcu 
199 50; jęczmień za towar gotowy 156—200; owies 
z odstawą w kwietniu-maju 153 25, w maju-czer- 
wcu 153 50 marek — wszystko za 1000 kilo. 
Okowita, bez potrącenia podatku konsumoyjnego, 
za 100 litrów sto-procentowych, czyli za 10,000 
procentów litrowych Trallesa, w miejscu 45-90, 
z odstawą w kwietniu maju 46-40, w czerwcu- 
sierpniu 47*10 marek.

Wrocław 2 lutego. (Z targu płodów rolni 
czych). Pszenica 88 fontowa 2160 , żółta 21-50; 
żyto 22; owies 46 funtowy 14-75; rzepak 24-60 
marek — wszystko za 100 kilo. Okowita z od­
stawą w lutym 63 30, w kwietniu-maju 44 80 mr.

Wiedeń 1 lutego.
Na dzisiejszy targ  przypędzono wołów galicyj 

skich 395, węgierskich 1888, niemieckich 964 — 
razem 3247 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 56—58—60 złr, 
osobliwe 63—65—66 złr., węgierskie 54—58 — 
60—64—66 złr., niemieckie 58—62—65—68 złr. 
za 100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz.

piso. Pl«0« M&ds
67, Listy dłużne. Zakładu kred. 47, Renta s ł o t o ................... .... 112 10 112 30

włofio. we Lwowie w likwid. 59 — 62 — 57, „ papier, nieopodatkow. 
3 7, Losy z roku 1854 po 250 m. k.

102 95 103 15
§7, Listy dłużne Zakładu kred. 138 - 139 -

wiole. w@ Lwowie w lilmUL 53 — 55 — 4% n ,  I860 „ 500 złr. 139 50 140 -
57, Listy zasl Tow. kr@d. siasa. 

KróL Fotek, z r. 1869 L ii A.
47, „ ,  I860 ,  1 0 0  B 147 — 149 -

ft 1864 .  100 . 182 2 0 182 70
sa 108 ra ili fes. wari oprósz
kaspoas b ie l w rubL I top. . 100 25 101 25 57, Rsnta węg. papierowa . . 102 90 103 10

śkeye kolejowe i  bmkowe 
prócz kuponu bieżącego.

47, * >iota . . . .  
4'/, 7 , Obi. poi. kol. wgg. (za Oztb.)

108 90 
116 —

109 10 
117 -

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „

209 — 
246 —

211 —  
249 —

Obligaeye galicyjskie.
Gm. Banku hip.woLw. „ 209 „ 
Banku gal. dla handlu i prssss.

318 — 323 — 57, Galicyjskie indem. 107, podat. 
47,7, Galie. poi. kraj. z r. 1883

104 75 105 25

w Krakowie . . po P00 fis. — -- ------- 47,7. » » » a r . 1884 
47, gal. Obligaeye propteaoyjne 93 30 93 70

Losy.
Miasta K rak o w a ........................ 22 — 23 - Akcye bankowe.

„ Stanisławowa . . . . 27 — 29 — Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 162 - 162 50
Tow. austr. czerwonego Krzyża 16 50 17 50 Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 314 75 315 25

» węgier. „ „ 
* wlosk. „ „

10 50 
12 -

11 50 
13 —

Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. LSnderbank . . 200 a

346 25 
212 20

346 75 
212 80

Bsssyliks Buda-Poszt . , . , 6  30 7 - Austr.-węg. Bank . . .  600 9 1061 1065
U niosbank ...................  300 s 240 25 241 25
Verkehrebank ogólny . 140 „ 159 75 160 50

Wiedeń 3 lutego. Wiedeński B a n k w ta  . 100 „ 115 60 116 -

Obligi długu państwa. Akcye kolei
4,7,17, Benta papierowa . . . 95 45 95 65 AifSId-Fium® . . .  200 złr. 203 25 204 25
4!/,b 7 , s Hrebsaa . . . » 94 95 95 15 Parlynoda PdbM. . l(M50 2885 2895

Kontumacyjny targ na galicyjską nierogacizną.
Wiedeń 3 lutego.

Na dzisiejszy targ dowieziono 2862 sztuk gali­
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 28—30—35 

37 złr. za 100 kilo żywej wagi.
Od dnia 10 lutego musi każda sztuka nieroga­

cizny galicyjskiej stać przez 5 dni w stacyi kon- 
tumacyjnej w Białej, następnie może być ładowaną 
do W iednia, zkąd wywóz jest już zupełnie wolny.

Wilhelm Amirowicz.

Ostatnie wiadomości.
Wybór posła na Sejm krajowy z mniejszej wła­

sności powiatu krakowskiego rozpoczął się dziś 
godzinie 11 przed południem w tutejszem sta­

rostwie. Akt wyborczy zagaił krótkiem przemó­
wieniem p. delegat Laskow ski, poczem ukonsty­
tuowała się komisya wyborcza, wybierając prze­
wodniczącym X. kanonika Krzemińskiego z Mo­
rawicy.

Na uprawnionych do głosowania 170 wyborców 
głosowało 166. Dr Franciszek Paszkowski otrzy­
mał 164 głosów, a włościanin p. P tak 2 głosy.

Posłem na Sejm wybrany przeto został: Dr 
F r a n c i s z e k  P a s z k o w s k i ,  adwokat, radca 
miejski i wiceprezes Rady powiatowej krakow­
skiej.

Telegramy własne „Czasu“.
Petersburg- 4 lutego. Wicegubernator war­

szawski Andrejew został mianowany gubernato­
rem warszawskim. Jenerał Jerszow mianowany 
gubernatorem orenburskim, a szef kancelaryi ober- 
policmajstra miasta Warszawy Michalewicz wice- 
gubernatorem piotrkowskim.

Rada państwa obraduje nad projektem prywat­
nego żeńskiego instytutu lekarskiego w Peters­
burgu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 lutego. (Z Izby deputowanych). 

Minister rolnictwa przedkłada projekt ustawy, do­
tyczący nabycia dóbr Nadwórna przez państwo. 
Izba przystępuje w dalszym ciągu do dyskusyi 
nad projektem podatku giełdowego.

K r a m a r z  (jenerałny mówca contra) uważa 
podatek giełdowy za niezbędny wypływ sprawie­
dliwości w polityce podatkowej. Jak  długo nie 
urzeczywistni się socyalistyczny system ekonomi 
czny, tak długo giełda, wierne odbicie dzisiejsze­
go porządku gospodarczego, będzie koniecznym 
instytutem wymiany, a zarazem jaskinią gry. — 
Wskazana w projekcie droga nie doprowadzi 
wprawdzie do ostatecznego celu, ale w każdym 
razie posuwa rzecz naprzód. Mówca zapowiada 
wreszcie wniosek dodatkowy o podwyższenie do 
50 ct. opłaty od każdego t. z. „schlussu" z ter­
minem w końcu miesiąca, tudzież oświadcza, iż 
stronnictwo jego zc względów sprawiedliwości 
głosować będzie za ustawą.

L e w i c k i  (jeneralny mówca pro) zaznacza, iż 
projekt, stojący na porządku dziennym, jest owo­
cem długoletnich usiłowań, zmierzających do tego, 
aby i w Austryi wprowadzić w życie podatek 
giełdowy. Projekt ten nie zadowolni zapewne 
tycb, którzy w podatku giełdowym szukają tylko 
kary na grę giełdową oraz wytępienia jej i nad­
użyć kapitału ruchomego. Mówca głosuje za usta­
wą dlatego, że poddaje ona nareszcie opodatko­
waniu ruchomy kapitał i jest pierwszym krokiem 
na drodze naturalnych, właściwych środków poli­
tyki socyalnej.

Po końcowem przemówieniu referenta Bilińskie­
go, uchwaliła Izba przejść do dyskusyi szczegó 
łowej nad projektem do ustawy o podatku gieł 
dowym. Dyskusya szczegółowa niezwłocznie się 
rozpoczęła.

Minister skarbu oświadcza, że rząd wobec usta­
wy o podatku giełdowym zarówno ze względu 
podatkowo politycznego, jak  fiskalnego, nie zajmu 
je nieprzychylnego stanowiska * uważa ją  za uzu 
pełnienie obecnego systemu podatkowego. Mini­
ster zastrzega się stanowczo przeciw uważaniu 
podatku giełdowego za karę lub hańbę.

Mówca zapowiada dalej, że w najbliższym cza 
sie wniesiony zostanie projekt reformy podatku 
dochodowego i podnosi ważność, jaką utrzymanie 
w nienaruszonym stanie wolnego targu ma zaró 
wno dla gospodarstwa kredytowego, jak  państwo­
wego. Co się tyczy kwestyi równoczesnego wpro­
wadzenia podatku giełdowego w Węgrzech, oświad 
cza minister, że odnośne rokowania z rządem w ę­
gierskim są w toku.

Ponieważ szczegóły urządzenia giełdowego nie 
były uregulowane, rząd węgierski nie mógł w y­
stąpić z inieyatywą, lecz przyrzekł, że skoro tył 
ko w tej części monarchii ustawa giełdowa zo 
stanie uchwalona i wprowadzona w życie, wnie 
sie analogiczny projekt i w Węgrzech. W końcu 
daje minister przeczącą odpowiedź na pytanie, czy 
podatek obrotowy dotyczyć ma także książeczek 
kas oszczędności.

Wiedeń 4 lutego. Wiener Ztg  ogłasza: K a­
zimierz Ł ę k a w s k i ,  adjunkt dyrekcyi urzędów

pomocniczych przy sądzie krajowym we Lwowie, 
zamianowany został dyrektorem urzędów pomo­
cniczych przy tymże sądzie krajowym. Wiktor 
F l o r y a ń s k i ,  adjunkt zarządu zakładu karnego 
dla mężczyzn we Lwowie, zamianowany został 
kontrolorem tegoż zakładu.

Wiedeń 4 lutego. Na jeneralnem zgromadze­
niu akcyonaryuszów odczytano sprawozdanie rady 
nadzorczej banku austro-węgierskiego. Sprawozda­
nie stwierdza pomyślny rozwój ekonomicznych 
stosunków monarchii w r. 1891, co szczególnie 
dało się uczuć w Węgrzech, gdzie ruch interesów 
i zgłoszenia do banku znacznie się wzmogły. Spra­
wozdanie oraz projekt rozdziału dywidendy przy­
jęto jednogłośnie.

Buda-Peszt 4 lutego. Dziś odbyły się wy­
bory czterech posłów w komitacie sybińskim. W y­
brano czterech liberalnych.

Beregszasz 4 lutego. Z powodu ostatnich 
wyborów do sejmu, odbył się wczoraj między 
nadżupanem beregskiego komitatu Lonyay’em 
a Luby’m, niewybranym kandydatem stronnictwa 
narodowego, pojedynek na pałasze. Lonyay 
otrzymał nieznaczne cięcie, zaś Luby kilka cięż­
kich ran, które uniemożliwiły dalszy ciąg poje­
dynku.

Berlin 4 lutego. Wczoraj na obiedzie u kan­
clerza Capriviego był także cesarz Wilhelm z ks. 
Henrykiem. Cesarz zaszczycił rozmową kilku de­
putowanych, a między tymi Bennigsena.

Berlin 4 lutego. Według Post udało się pro­
fesorowi Kochowi uzyskać istotne poprawienie 
tuberkuliny.

K olonia 4 lutego. Koln. Z tg  donosi z Peters­
burga, że szerzy się tam zapatrywanie, iż mini­
ster spraw wewnętrznych Durnowo ustąpi. Naj­
prawdopodobniejszym jego następcą ma być hr. 
Ignatiew, brat byłego dyplomaty. Pewne widoki 
na to stanowisko ma podobno także ambasador 
rosyjski w Londynie, Staal. Na razie wszystkie 
te wiadomości uważać należy za pogłoski.

Londyn 4 lutego. Znany lekarz sir Moreli 
Mackenzie umarł wskutek następstw influenzy.

Rzym 4 lutego. Dzienniki włoskie doniosły 
w swoim czasie, iż msgr. Amalfitano z Grosseto 
wytoczył kardynałowi Oreglia proces o obrazę 
czci, popełnioną przez to, iż kardynał, będąc prze­
ciwnym udzieleniu msgrowi Amalfitano opróżnio­
nego benefieyum w dyecezyi Grosseto, wystoso­
wał do kilku osobistości w W atykanie listy, które 
zawierały ubliżające dla msgra Amalfitano wyra­
żenia.

Proces rozpoczął się wczoraj. Ponieważ jednak 
zastępcy interesowanych zażądali stanowczo prze­
słuchania kilku chorych obecnie świadków, jak  i 
dwóch niezawezwanych jeszcze kardynałów, przeto 
odroczono rozprawę na sobotę.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Uwiadamiam Szanowne Panie w Krakowie 
i na prowincyi, że obecnie mieszkam: ulica 
S tudencka, L. 7, I p iętro. (366)

Z Kłobukowskich Stanowska.
100,000 złr. wynosi główna wygrana lo- 

teryi praskiej. Ciągnienie odbędzie się już w dniu 
12 lutego.

Sprawy higieniczne. Ze wszystkich w han­
dlu znacbodzących się gatunków tranu z wątroby 
miętusów przepisują lekarze najwięcej tran Wil­
helma M aagera, ponieważ firma Maagera od bli­
sko 25 lat swego istnienia, jak  z doświadczenia 
wiadomo, zawsze jednakowo dobry i skuteczny 
gatunek w obieg puszcza. Chcąc otrzymać pra­
wdziwy tran z wątroby miętusów Maagera, należy 
uważać przy zakupnie, że na flaszce jest wypalo­
ne nazwisko „Maager“ i że każda prawnie ochro­
niona etykieta wraz z opisem użycia ma nazwę 
„Maagera. “ (346)

KURIA TEŁRGKAFICZIR,
W ie d e ń  4 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

„  § papier opod.. 
ta ;»s sr ebma .  
d l  4% złota . . .

i  5% pap. nieop.
Akoye Ban. Ans.-W.

„ kredytowa .
Londyn .................
Hapoleony . . . . .
Dukaty  ..............
Marka....................
s>% Eeata węg. pap.
4 7, „ „ słoto
Losy pram. wę§. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin 4 lutego.

lir. dt.
95 05 
94 65

Anglobanki . . . .  
U niony.................

1 1 2  1 0 Bankvereiny. . . .  
Akcye Landerbank.103 10

1061 a kol Kar. Lud.
311 50 „ „ lwowsko-
117 95 „ „ esenuow.

9 38 „ „ połudn
5 59 Elbethals..............

57 82% Norfibshny...........
102 85 Steatsbahśy . . . .
108 30 A lp iny .................
139 50 
34 60

Aksya iytossiews .

di, ot.
160 80 
239 - -

209 75 
212 25

247 50 
91 75 

234 75 
2890 

293 75 
64 25 

163 50 
115 fO

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

173 10 
172 95

47, Listy likw. poi. 
Ako.koLKar.Lud.

60 50 
91 60

Banknoty roa. . . 199 90 „ austr. kred. . 172 25
57, Listy zact. pola. 62 90 Ultimo Ruble . . . 2 0 0  —

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA
M ichał Chyliński.

plao,

114 50 
57 50 
9 34 
1 35

95 -  
104 —
93 -  

103 — 
97 40 

100 60

96 50

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99

Mało

Kton p l i i i f l i f  i paplsriw publicznych.
4 lutego.

Wahsiy.
RuMe rosyjskie papierów® as 100 .
Saski
80-to frsnkówksj ważna,, , , . ,
Rubel srebrny oteą®*awy . . . .

OhUgi.
Za 100 ffl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa.
Galicyjskie obligaeye indeamizacyjne.
4'/i gal. Ofelig. propinssyjss® 26-!etaie 
?7s galicyjska pożyczka krajowa . .
4 /, V, ,  w b * *
5'/, óblig, komun. gai. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. PoL aa 100 r. im. w. 

oprósz kup. hmŁ w mblaeb i kop.
Listy zastawna i dk&ne.

Za 100 i .  m . wart. opró*a kuponu bież.
47, V* gai. B teku krąjoweg® . , ,

I  4'/, a Tow, fez. s» we t o .  nisekr.

S* H  • .  , .  .  « lot.
4 .4 » * S 9 B l®t.

!•/ ^ ’ n* i. Vj* *t e*/. 9 Baska hłpot, we t o .  pram,

1 ? :, ■ :  :  :  —
§7, im. Am . w f o k .  m i»ts

116 50 
58 
9 44 
1 45

96 -  
105 -  
94 -  

105 -  
98 -  

101 30

98

99 -  
97 50 
95 70 
95 30 

100 -  

108 20 
101 -  

99 — 
100 —

Gal. Karola Ludwika . 210 złs. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie L . ■ 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. , 200 * 
Sfidbahn (Lombardy) , 200 „ 
W@g.gaLŁupkowska . 900 „ a Kord-Ost. , . . 200 9

Listy  sattaw m .
4'/, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, a „ papier. 501.
3% B .  Prem.
67, Zafeł. Kred. w Krak. 36 lefn. 
47, Gzi. To w. ksadL ziem. nieokr.

* » » » » 
lt h a. a. » i, b is

47.7, GaL Banku krąj. 517, „ 
57, B a hipot. prem. 
57, 9  9  » 40-letn.
47.7, Bank austr.-wggisrski w. a.
47 »
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

9  „ Jarosław 300 * *
Sosaya»Oderb„ W  900 d t.

212 
179 75 
248 
202 
(295 25 
92 50 

1200 75 
199 2d

plu«

116 —
100 50 
109 75

94 75
95 25 
99 50
98 50 

107 50 
100 75 
102
99 70 

117 60

100 —  

99 65 
94 50 
94 —

*sdaja
213 
180 75 
248 75 
203 -  
295 75 
93 -  

201 75 
200

116 50 
101 -  

110 50

98 —

95 25 
95 75 

100 -

99 -  
108 -
101 25
102 50 
100 20 
118 20

100 50 
100 05 
95 50 
95 -

Lwow.-Czem. opodal 300 złr. 47, 
„ meopd. 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ By,
Staataeisenbahn . 500 fr. 3%
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ ,

„ „ złoi 2 0 0  sir. o*/,
We®, gal, Łupków. 800 „ 8  

,  ,  „ EL Sm, 800 „ „
,  M ordo*. . , 800 B „ 
o .  złotem 109 a „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . h. 400

Budowy basyl. Buda-Peszt złr. 5 
Kredytowe . . . . .  s 100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyip austryaok. „ 10

>, i, węgierskie ,  5
Bndoifa . . . . . . .  10
Salzburskie . . . . . .  %
S l G e n o is .......................  43
Stanisławowskie . . .  a 2 0

Wdmty.
Dukaty wsutns . . . . . . .
20-fnalidwkt . . . . . .

pito,
83 50 84 2 Imperyały rosyjskie................... _ _ _ _
91 80 92 80 Funty szterlingi angielskie . . 

Marki niemieckie za 100 marek
11 76 1 1  81— — ------ 57 87 57 92

198 - ------ Rubel papierowy za 100 rubli . 115 87 116 35
146 - 147 -
1 2 0  - 220 40
102 75 103 7 -
102 50 ------ liw ó w  3 lutego.
1 0 1  60 1 0 2  60
1 2 0  — ------ Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 319 _ 324 —

57, Listy Banku hipot. niepr. 100 40 1 0 1  1 0

57, n » » Prem. 107 50 108 2 0

123 -  
151 75

124 -
152 25

41/ •/
4% •/* Śanku Ira j. gafie. 51-letn. 
47, Listy zaat. Tow. kred. ziems.

98 30 
98 50 
96 80

99 — 
99 20 
97 50

140 25 140 60 47. » ii » » 41-leta. 95 10 95 80
34 60 34 90 47, 1i n n s  52-letn. 99 40 1 0 0  1 0

6  90 7 30 47, „ „ „ „ 56-letn. 94 70 95 40
184 — 185 - 57, Obligi indem. gal. 107, podat. 104 20 104 90
23 — 24 — 57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 

47,7, Obligi poiyozki krajowej
1 0 0  — 100 70

21 50 2 2  - 97 50 98 20
56 501C QA 57 50
lb oU l l  oU
11 30 1 1  80 ■afcjkcp. nU«H
20 50 21 50 W i r i u w i  3 lutego.
24 50 25 50
61 — 63 — 57, Listy zastawne ser. I . . . _  _ 1 0 2  -
29 50 — —

1, n n V . . ___ 101 25
47, s likwidacyjne . . . 
57, „ warszawskie ser. I .

------ 98 —
------ 1 0 2  -

,  .  ,  » in  . — — 1 0 1  —
5 59 5 60 a a 9  » FF . ___ 100 50
9 37 9 38

-    W i i c l M l e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,
I f S l l S r 9 ta ik w ty  zsgraiiQZBs I n i n t y  fcipaji I sprzitajo

mi injtarspWttfSii mswimwk i 1 i  mi t
w Krakowie, Rynek 1. 30. "

Zlcoenia z prowiRoyi uskuteoznia się U* '*̂ §§S|f
w*lag pesztą fesz i c t a a l a  prewlzyl;
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CZAS z P ią tku  5 Lutego 1892.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała i p o lec a :

WLŁMĄWi
na wszystkie niedziele roku

św . A lfo n s a  Ł tffu o re g o ,
Doktora Kościoła, 

spolszczył
Leon Gozdawa Giżycki.

Cena egzemplarza 2 złr. .30 cnt., 
z przesyłką o 25 cnt. więcej. (233-5-6)

Mikroskop i telefon
zupełnie nowe; biblioteka elektrotechniczna 
w pięknej oprawie (każdy tom oddzielnie 
można nabyć); stolik dębowy (vel biórko) 
rzeźbiony, stoliczek salonowy, garnitur wy­
ścielany, ławka do uczenia się dla dzieci 
od lat 8—16 z szafką na książk i; apteczka 
wisząca rzeźbiona; biust Mickiewicza, Es­
kulap i Hygea gipsow e; instrumenta le­
karskie , maszynki elektryczne i szkła do 
rozbiorów chemicznych, są do sprzedania 
przy ul. S t u d e n c k i e j  Nr. 7,  I. piętro. 
Oprócz świąt i niedziel od 10V2—2 i od 
3—6. Tamże piękne futro męskie (szopy 
amerykańskie), płaszcz gumowy i zasłony 
do okien. (367-1-6)

D w a ogiery
„ ra sy  A rdennes“
bardzo silne, —  
zdatne do zaprzę­
gu i jako repro­
duktory —  są do 

sprzedania.
Zgłoszenia do A d m in istra c ji  

dóbr w Z atoaze. (348-1 3)

Najlepsze i najtańsze %

s k r z y p c e
cytry, gitary, altówki, lilii- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze,

Brenntegasse Nr. 23.
Cenniki darmo. (253 3 )

K onkurs.
W ydział Rady powiatowej Bocheń­

skiej rozpisuje uiniejszem konkurs na 
posadę

S ek reta rza  p ow ia tow ego
z roczną płacą 1000 z ł r . , dodatkiem 
akty walnym 2 0 %  stałej płacy, pra­
wem do trzech kwinkweniów po 1 0 %  
stałej płacy i z prawem do emerytury..

Kandydaci wykazać m a ją :
1) nieprzekroczony 40 rok życia;
2) dowód ukończenia studyów praw­

niczych i świadectwa trzech egza­
minów państwowych, lub też sto ­
pień doktora praw, nareszcie św ia­
dectwo złożonego egzaminu adm i­
nistracyjnego ;

3) dowody odbytej najmniej trzech­
letniej konceptowej praktyki przy 
rządowej władzy politycznej, lub 
przy W ydziale krajowym, albo też 
w Radach powiatowych, albo w Ma­
gistratach  we Lwowie lub w K ra­
kowie, albo też w c. k. Sądach.

Podanie należycie udokumentowane 
wnosić należy przez przełożoną władzę 
do W ydziału powiatowego w Bochni.

Konkurs biegnie d o  1  m a r c a  
1 8 9 2  r .  (333-3-3)

Wydział powiatowy Bocheński.
Bochnia, dnia 23 stycznia 1892 r.

Prezes: Zdzisław Włodek.
Sekretarz: Andrzej Łopacki.

j j  Młodym
i starszym

in ęzczyznom
poleca się usilnie Dra Hildego c. k. wył. uprz. 
elektryczny przyrząd „Kratophor“ do użycia 

samemu przeciw
zniszczonemu ustrojowi

nerwowemu"i seksualnemu.
Można go wygodnie w kieszeni nosić. Odzna­
czony w ielu medalami. Patent, we wszystkich 
państwach. Ilustr. prospekta darmo. W ko­

percie za marką 10 cent.
Adres: General-Vertretung v. J. Augenfeld, 

Wien, I. Schulerstrasse 18. (60-13 )

Odznaczony medalem państwowym c. k. Ministerstwa handlu za okna kościelne na wystawie 
w Przemyślu 1882 r. i medalem srebrnym na wystawie krajowej w Krakowie 1882 roku

PIERWSZY KRAJOWY
Z a k ł a d  S z k l a r s k i  w  K r a k o w i e

założony 1864 roku

TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO
p r z y  u lic y  św . J a n a  N r. 17 , na dole, 

poleca Szan. Publiczności swój zakład artystyczno szklarski okien
|  kościelnych, z których to robót posiada chlubne świadectwa z 20 lat.
Podejmuje się robót szklarskich, jakoto: Okien kościelnych ze szkła czystego, kolorowego 
i katedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle (witiażej. Przerabia staro­
świeckie witraże. Podejmuje się oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. D o­
starcza wszelkiego rodzaju szyb ‘bistrowych i zwierciadeł z najpierwszych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Ubiera żerandole i dostarcza do tychże wsielkich przybo ów. Oprawia 
obrazv i t. p., jak  również przyjmuje wszystkie roboty w zakres szklarstwa wchodzące,
oraz Zastępca słynnej firmy w Europie Neuhauser Dr. Jele i Sp. w Innsbrucku
t. j. huty szkła katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jako znanych fabrykantów

robót okien kościelnych i t. d.
Wykonał przez 28 lat roboty w kościołach, a mianowicie:

2 okna w Zielenicy, mozajkowe, do kościoła 
parafialnego, Król. Polskie.

3 okna do kościoła w Chechle. Król. Polskie. 
22 okien w stylu romańskim do kościoła w Za­

rzeczu, w dobrach JEx. Hr. Dzieduszyckiego.
6 okien w stylu gotyckim w Żurawicy z kółek, 

3 okna z figurami św. w dobrach J. 0. X. Sapiehy.
19 okien dywanowych malowanych i 7 szkło 

zwykłe w dobrach JW. hr. Wężykowej w Po- 
biedrze.

4 okna, styl gotycki, do kościoła w Zatorze, 
malowanie dywanowe, w dobrach JW. hr. Po­
tockiej.

II okien do kościoła w Andrychowie, malo­
wanie dywanowe, fundacyi Wnych Koswickich.

11 okien dywanowych do kościoła w Szczaw­
nicy z popiersiami Świętych, styl gotycki.

8 okien mozajkowych do kościoła w Wie­
liczce.

8 okien mozajkowych do kościoła 00. Ber­
nardynów w Alwerni.

Nowy kościół w Regulicach zwykłe oszkle­
nie ubierane kolorami.

12 okien do kościoła wTenczynku w dobrach 
JW. hr Potockiego.

Parafialny kościół w Liszkach, zwykłe o- 
szkl fiip.

Kościół w Odrzykoniu, zwykłe oszklenie, 
w dobrach JWP Starowiejskiego.

4 okna do kaplicy w kryminale w Jaśle.
6 okien do kościoła parafialnego w Mogile.
6 okien do kościoła parafialnegi w Łazanach, 

S dywanowych i figuralne.
I okno malowane do kaplicy w Ostowcu w do­

brach JWP. Gwińskich. (343-1)
W końcu uznanie Wgo Dr. Jelle, dyrektora sławnej fabryki malowania na szkle w Inns­

brucku, którv wobec całej kapituły w Tarnowie polecał moją pracownię i we Lwowie panu
dyrektorowi Zacharyewiczowi, a następnie mianował mnie swoim zas ępcą dla Galicyi.

w K r a k o w i e :
3 okna w kościele N. M. P. nad wielkim oł­

tarzem, przerobione figuralnie. 14 okien z kó­
łek lanych z malowanemi rozetami wraz z her­
bami rodzin fundatorów, 2 okna do kaplic, 
ozdobne malowidło według projektu p. Dani­
szewskiego, 3 okna figuralne w lobocie do tegoż 
kościoła podług projektów pp. Wyspiańskiego 
i Mehofera.

2 okna figuralne w kościele św. Barbary, 2 
okna dywanowe, 12 okien z kółek, imitacya 
denek.

Nowy kościół PP. Felicyanek.
10 okien w k o śc ie ls św . Marka, zwykłe o- 

szklenie.
3 okna w kaplicy Jego Eminencyi Księcia Kar­

dynała, styl renesansowy, projektował WP. ar­
chitekt Zaręba.

5 okien w kaplicy Towarzystwa Dobroczyn 
ności, mozajkowe.

I okno figuralne w kościele 00. Kapucynów.
6 okien mozajkowyGh w kaplicy 00. Refor­

matów.
3 okna z kółek z ozdobną bordiurą, w ka­

plicy 00. Bernardynów.
1 okno z kółek z malowaniami bordurami 

i rozetą w kaplicy J. 0. Ks. Czartoryskiego na 
Wawelu oraz w kaplicy Muzeum, nad bramą 
Floryańską figurka N. M. P.

N a p r o w i n c y i :
2 okna mozaikowe do kościoła parafialnego 

w Miechowie. Król. Polskie.
8 okien mozajkowych w Bejscach do kaplicy 

Firlejów, Król. Polskie.

Skład win francuskich
wyborowych gatunków, Bordeaux, Bourgogne, Hiszpańskie, Austryackie, R eń­
skie i W ęgierskie, z p iw n ic  G rand  I lo te ln  w  K r a k o w ie , 
ul. ŚW. T om asza , sprzedaje wina na butelki po cenach umiarkowanych. 

Osobne pokoje na śniadania i  kolacye po cenach sklepowych.
Piwo pilzneńskie prosto z beczki. (234 6-10)

k

Radomski i Zadurowski
u  K R A K O W I E  p r z y  u lic y  G rodzk ie j p o d  N r .  5 9 ,

polecają (213-4 52)

s w ó j  s k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a  
i pracownię mechaniczną.

Sprzedają na raty tygodniowe po 1 złr., miesięczne po 4 złr., 
za gotówkę o 10%  taniej. — Gwarancya 5 lat.

Dla kółek  rolniczych oraz Zakładów wojskowych, 
naukowych i dobroczynnych znaczny rabat.

Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią gwarancyę.

NIPi
3

*3
3p

Nauczycielka Polka kształceniem —
z znajomością języków : franc., niemiec. i ang., 
muzykalna; Nauczycie liii Niemki dyplo­
mowane z franc., ang. i muzyką; Francuzka 
(bonne superięure) — i kilka boa Niemek 
z franc, i muzyką, dobrze poleconych — poszu­
kują zaraz umieszczenia przez Biuro Ludmiły 
z Bidlińskich Skowrońskiej w K r a k o ­
w i e ,  ulica Krupnicza Nr. 3. (304 4-4)

Rutynowany, teoretycznie uzdolniony 
I t  a m  J i m  z kilkunastole- 

M  ■ »  ■ I n P H M  tnią praktyką 
w wżerowych gospodarstwach gorzelnia­
nych i buraczanych, tu i za granicą, po­
szukuje posady od 1 lipca. —- O łaskawe 
oferty uprasza R. Taszarski poste restante 
P r z e w o r s k .  (330-2-3)

H5Z5Z525i!5E5Z5Z5i5I5Z5ZSZ5E5Z5Z5Z5I5Z5Z 5iraZ5Z5I!iESE5Z525E5I5Z5Z5Z5Z5B5E‘

P O R Ę C Z E N IE  P R A W D Z IW O Ś C I
n a szyc h  o d  4 0 łu  la t p o d  w zg lędem  doskon a łości i  sku teczn ości 

b a rd zo  ch lu bn ie  u zn a n ych  szczegó ln ośc i:

Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów,
najpowszechniejszy i najpewniejszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł,

w 7j i J/, paczkach po 70 i 35 c.

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe
n a j s k u t e c z n i e j s z y  na tak niemiłe piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież I inne nieczystości 
skórne, tudzież na kruchą, suchą i żółtą cerę, zarazem doskonałe mydło toaletowe. Zapieczę­

towana paczka 42 c.
lira  Heringniera aromat, wyciąg koronny,

jaao  wyborna woda perfumowa i do mycia, 
wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 c.

■)ra HartnnąB pomada ziołowa dla wzmo­
cnienia i ożywienia porostu włosów, w zapie­
czętowanych i w szkle stemplowanych słoi­
kach po 85 o.

Kra Hartnnga olejek z kory chinowej dla
konserwowania i upiększenia włosów, w za­
pieczętowanych i w szkle stemplowanych 
słoikach po 85 c. (177-4 10)

Hotel Józefa Herza
w NOWYMTARGU

złożony z 30 ubikacyj, obszernej wozowni 
i stajen, jest wraz z zupełnem urządzeniem 
pod bardzo k o rz y s tn e m i warunkami do 
sprzedania. Hotel ten istnieje od prze­
szło 40 lat, jest połączony z dobrze reno­
mowaną restauracyą i oddzielnym szyn­
kiem, oraz posiada osobną salę bilardową 
i bawialną. Bliższych wiadomości udziela 
właściciel Jó ze f Herz w N o w y m t a r g u .

(319 3 3)

K r a  B e r i n g n i e i a  olejek na włosy z korze­
ni ziół dla wzmocnienia i konserwowania 
włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 złr.

Profesora B ra Łlndesa r o ś l i n n a  pomada 
laskowa, podnosi połysk i gibkość włosów 
i nadaje się zarazem do utrzymania prze­
działu we włosach, w oryginalnych sztu­
kach po 50 c.

Balsamiczne mydło oliwne odznacza 
się swem ożywiającem oraz konserwującem 
działaniem na gibkość i miękkość cery, w 
paczkach po 35 o.

Braci Leder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sztuka po 25 cent., 4 sztuk; 
w jednej paczce 80 cnt. Poleca się szczególniej na chropawą i popękaną skórę i delikatną

cerę, osobliwie kobiet i dzieci.
Jedynie sprzedają po powyższych cenach oryg. w Krakowie i pp. W. R e d y k  

aptek., L e o n  R o s n e r  aptek., F. S o b i e r a j s k i  aptek., K. W i s z n i e w s k i  apt., Józef 
R u d n i c k i ;  w BIAŁY: E. Keler apt.; w BRODACH: Wilh. Landesberg apt., H. Griinspann 
apt.; w BRZEŻANACH: B. Fadenhecht; w CZERNIOWCACH: Ign. Schnirch, Schmiedt 
& Fontin, J . Golichowski; w DROHOBYCZU: W. Raczka, aptek.; w GRYBOWIE: Alojzy 
Muszyński; w JAROSŁAWIU: W. Rohm, aptek.; w KOŁOMYI: K. Laden, E. Steneel apt., 
A. Sidorowicz apt.; w KOPYCZYŃCACH A. Maks. Reder, apt.; we LWOWIE: P. Mikolasch 
apt., Zyg. Rucker apt., J. Beiser apt., A. Sklepiński apt., Jan Wiewiórski apt., H. Blumenfeld 
apt.; w MILÓWCE J . Reisner apt.; w NOWYM SĄCZU: W. Filipek apt.; w OTTYNI W. 
Blochki apt.; w PRZEMYŚLU: Ed. Machalski; w RADAUTZ W. Budziszewski; w RZE­
SZOWIE: Ign. Schaitter i Spół.; w SOKALU: E. Wysoczański apt.; w STANISŁAWO­
W IE: Ant. Strzemecki apt , Albin Amirowioz aptek.; w TARNOPOLU: M. Krzyżanowski 
apt.; w TARNOWIE H. Wierzycki, A. Berger; w WIELICZCE L. Windakiewicz.

mm Przed naśladowaniami Bra Borchardta mydłaBi Ostrzeżenie! ibs B ziołow ego i Bra Inin d e  Boutemarda pa­
sty do zębów, ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie.

R aym ond  &  Co. w B e r lin ie , O. k. właściciele przywilejów.
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Ostatni tydzień.Wielka praska loterya.
Klowna wygrana

100.000 złr.
Ł o s y  p o  1  z ł r .  p o l e c a j ą  w KRAKOWIE: A. L . Hochwald, A. Holzer, 

A . Mendelshurg, M. D. Trinkenreich, Z. Gleitzmcmn, J. Altstadter, Stradom Nr. 17, 
A. Eibenschutz, St. Feintucli. (155-7-)

IV Zające
w całości lub na części: stosunkowo taniej niż 
mięso wołowe; sarninę, bażinty, jarząbki, kuro­

patwy, śnieguły, przepiórki i kwiczoły;

B U L I O N
wyborny wołyński po 2 złr. i nader pożywny 
własnego wyrobu z dziczyzny rozmaitej i drobiu 

po 3 złr. '/j kilo;
P a sz te t

osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu na spo­
sób francuski wyrabiany złr. 1-50 y2 kilo;

Świeże ryby i Marynaty
z ryb rozmaitych; wyborowe Grzyby suszone, 

Masło deserowe i kuchenne;
S zm alec  na p ą czh i,

Słonina, Miód lipowy, Warzywa Bocheńskie 
i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca (236-9-15)

Karol K noreck i S p ó łk a
w Krakowie przy ul. Floryańskiej L . 23.

NIEZAWODNY ŚRODEK

n a  o d m r o ż e n i e
wielokrotnie na klinikach zagranicznych wypró­
bowany, przepisu Bra Fodlewskiego, wy­

rabiany przez aptekarza
STANISŁAWA LACHOWICZA

dostać można jedynie w oryginalnych słoikach 
po 85 c. w aptece pod „Aniołem  Stró- 
żem“ przy ulicy Bańskiej pod L. 31 

we Lwowie. (318 2 6)

w świecie!

w Wiedniu
( fab ryk a  za ło żo n a  1835 r .)

To czernldło bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatwo 
ciemnotrwały połysR i u-
trzymuje t r w a l e  s k o r ę .

W szędzie  do n a b y c ia  !
[96 40-52]

O ST A T N I W Y N A L A Z E K

N A JD EL IK A TN IEJSZE

MYDŁO IX0RA
E » .  P I  W  M I I

87, B o u leva rd  d e  S t r a s b o u r g , 37 
P A R S *

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trw ałym  zapachem  ale 
nadto posiada szczęśliwą w łasność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i n a ­
daje je j połysk młodzieńczy. Bez 
przesady  utrzym ujem y, że mydło to 
n ie posiada rów nego sobie.

(112-13-)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka I złr., 
mała 50 cnt., pocztę 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
wania maja wyrażony] 
obok urzędownie zło­
żony znak ochronny.

Składy praw ie w  w szystkich aptekach A ustryi-W ęqier.
Tamże jest również do nabycia:

razka uniwersalna m aić  domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (172 43 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszystk części, 
opakowań, mają 
oboe wyrażony 
urzt-U. złożony 
znae ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragncr w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod ozar. Orłem.
U V  Codzienna wysyłka pocztowa.

P

Wawel w obrazach.
Sławną była ta kraina z bohaterów wielu,
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu.

J . N . Kamiński.
W stuletnią rocznicę 'Wielkiego Sej­

mu i drugiego rozbioru P olsk i, nakła­
dem Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło 
p. t. W aw el w obrazach.

Jestto szesnaście wielkich obrazów, najdroż­
szych sercu polskiemu pam iątek, wykonanych 
w pierwszym zakładzie sposobem heliograwury, 
która pięknością reprodukcyi dorównywa szty­
chom, a wiernością je przewyższa.

Obszerne objaśnienie do tego dzieła napisał 
młody utalent. poeta i literat J . Kaz. Ehrenberg.

Obrazy te zamknięte w pięknej, bogato złoco­
nej tece z angielskiego płótna.

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orze­
kli, źe W aw el jest jednem z najpiękniej­
szych wydawnictw polskich, drogą pamiątką 
naszej przeszłości i prawdziwą ozdobą każdego- 
domu polskiego. Obok tego W aw el dla swej 
treści i formy zewnętrznej wspaniałej, jest naj­
stosowniejszym podarkiem na imieniny, dla na­
rzeczonych, dla przyjaciół i t. d.

Część dochodu przeznaczona na restauracyę 
Katedry na Wawelu, tej prawdziwej skarbnicy 
naszej przeszłości.

Cena całego dzieła wraz z teką 14 złr.
B zieło  to dajemy również na raty 

miesięczne po 1. złr. (340 3 )
Zamówienia przesyłać należy pod adresem: 

Adam Kaczurba w Krakowie.
Do nabycia również we wszystkich księgarniach.

Przytulisko dla sług
w Wiedniu, VI., Mittelgasse 24.

Przytułek i utrzymanie za 40 ct. dziennie. Spo­
sobność do codziennego zarobku 25 ct. Bezpłatne 
pośredniczenie na posady. (274 8-12)

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 cent. j za kilo włącznie 

U. „ 2 „ — „ i z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2516 9-14)

L
w Krakowie

z rozpoczęciem nowego sezonu bu­
dowlanego przypomina się PP. Budo­
wniczym, Właścicielom realności i in­
nym swoim Odbiorcom i poleca znaną 

ze swej trwałości

P o sa d zk ę ,
której jak  dotychczas dostarcza w do­
borowym gatunku, podejmując się jej 
kompletnego ułożenia. (306-2-5)

Biuro przy ul. Basztowej 1.25.
r f f f f f  y r y f  Tf  T f t r t  f f f r r

Kamień
w najlepszym gatunku, p i a s k o w i e c ,  zupełnie 
trwały na wszelkie zmiany temperatury i powie­
trza, dlatego jedyny na cokoły i roboty orna- 
mentacyjne, z powodu ładnego koloru na obra­
mowanie drzwi i okien, schody i kolumny naj­
większych rozmiarów, o sto procent lepszy od 
dotąd używanego w Krakowie, dostawia po niż­
szych jak  dotąd praktykowan. cenach: Zarząd 
dóbr Sułków, p. W ieliczka. (84-4 )

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (179-12-)

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem —  dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą" Konstanto- 
g'o Wiszniewskiego w K ra k o w ie  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 
Tranu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt.

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMA

EHAI1IEL T I Ł Ł E i
t c  K rakow ie  p r z y  u l. G ro d zk ie j L . 3 6  (w e  w ła sn ym  d o m u ), 

poleca swoje zapasy towarów, jakoto:
Noże, w idelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. W agi balansowe, knehenne i decymalne. Przyrządy i na­
czynia kuchenne, żetazne i blaszane emaliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, k łód k i, okucia i  t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, nmywalnie i wieszadła. (2781-15 20)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A Ł E .

G. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
WYC IĄG m R O Z K Ł A D U  J 1 Z D 1 f

w ażny  od 1 październ . 1891, zastosow any  do czasu  środkow o-europejsk iego . 

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5*00 rano pociąg osobowy z Podgórza-Płaszowa
5T4 „ „ j, z Podgórza-Bonarki
2-05 po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
2-46 a „ „ „  z  Podgórza-Bonarki
9'00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9T9 „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-40 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
3-59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]
4-44 „ „ z Podgórza-Płaszowa
4-56 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
6*55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] j
7-16 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa I
7-37 „ „ „ z Podgórza-Bonarki )

Przfjasd do Krakowa (Podgórza)
5*26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i
5-41 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa /
6*02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] i
6-14 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] )
9-06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9*18 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

10 02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10*18 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10*37 „ „ n mięszany do Krakowa [kolej Północna]
10*58 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3*38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
3*63 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
4*12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8*12 wieozór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
8*28 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
9*20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są- 
oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywoa, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywoa, z Mszany dolnej.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.

Odjazd z Tarnowa:
4*30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9*41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1*27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
10*56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrewa.
7*24 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11*59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cent. we wszystkich staoyach 

o. k. austryaokioh kolei państwowych lub u konduktorów. 12511-61-]

Czcionkami Drukarni „Czasu,* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bz|dca Drukarni Jótef ŁakocitUiś.


